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T \  ZIESIpC lat temu, w dniu 12 października 1943 r. nowouformowane 
L r  w Związku Radzieckim oddziały polskiej I  Dywizji im. T. Kościuszki 

»toczyły swój pierwszy, zwycięsko zakończony bój z wojskami hitlerowskimi 
pod Lenino. Odtąd, walcząc wraz z armią radziecką przeciw cofającym się 
oddziałom niemieckim, braterstwem broni dawały swój wkład w tworzącą się 
przyjaźń narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego.

Od tamtych, pamiętnych dni upłynęło dziesięć lat. W ciągu nich zaszło 
wiełe wydarzeń, które ukształtowały obecny stan stosunków społeczno-poli­
tycznych w Polsce i na świecie. Do nich przede wszystkim musimy zaliczyć 
zwycięstwo armii radzieckiej nad wojskami hitlerowskimi i oswobodzenie

Żołnierze I  D yw iz ji w ataku na pozycje hitlerowskie pod Lenino

ziem polskich spod okupacji niemieckiej. Armia polska, która brała udział 
u boku wojsk radzieckich w wyzwoleniu Polski, doszła w zwycięskim pocho­
dzie do bram Berlina, chlubnie zapisując w historii Polski kartę swoich bojów. 
Dlatego też dzień wskrzeszenia zwycięskich tradycji oręża polskiego, dzień 
12 października, obchodzony jest przez nas jako święto Wojska Polskiego.

Zawarte pod Lenino polsko-radzieckie braterstwo broni przekształciło się 
w twórczą współpracę i przyjaźń obu państw. Przyjaźń polsko-radziecka 
nie opiera się na sztucznych koncepcjach „ paktów nieagresji", fali 
modnych w okresie dwudziestolecia, których gorzkie owoce przyniósł wrze­
sień 1939 roku. Przyjaźń ta nie opiera się też na „taktycznych" posunięciach 
politycznych, tak znamiennych dla układów politycznych między państwami 
kapitalistycznymi, które w ten sposób usiłują wygrywać przeciw sobie nie­
wygodnych partnerów.

Przyjaźń polsko-radziecka wyrasta na innym podłożu. Przede wszystkim 
jest konsekwencją warunków społeczno-gospodarczych, panujących w obu 
państwach. Związek Radziecki, który pierwszy na świecie zbudował u siebie 
ustrój socjalistyczny, jest dla naszego kraju żywym przykładem postępu spo­
łecznego i troski o człowieka.

licząc się na wzorach radzieckich i wyciągając wnioski z osiągnięć i z trud­
ności w realizowaniu nowych form ustrojowych, budujemy szczęśliwą przy­
szłość naszego narodu.

Wielkie, budowle komunizmu w Z.S.R.R. są w wysokim stopniu 
zmechanizowane Zdjęcia C.A.F.

Stanowisko polityczne Związku Radzieckiego stale i konsekwentnie idzie 
po Unii utrzymania pokoju na świecie. Zdaniem przywódców Związku Ra­
dzieckiego nie ma w ogóle takich spraw, których nie można by załatwić na 
¿radze pokojowej, bez uciekania się do napięć politycznych i wojen. Takie

Zygmunt LICHNIAK

Walcząc o człouiieka
(Uiuagi o literaturze radzieckiej)

Z NAJOMY mojego znajomego 
spotkał mnie w księgarni. Ku­

powałem właśnie ostatnie nowości l i ­
teratury radzieckiej i  cenne wzno­
wienia tłumaczeń klasyków rosyj­
skich. Przywitał się ze mną z kwasko 
watym uśmiechem, bąknął jakąś alu 
zyjkę o zbieżności terminu moich za­
kupów z miesiącem przyjaźni i po- 
gmerał z wyraźną dezaprobatą wśród 
zgromadzonych do pakowania to­
mów. Strzepnął lekceważąco palca­
mi, a gdy wracałem od kasy po za-, 
płaceniu rachunku, zwrócił mi uwa­
gę na. poważne niedobory, które na 
pewno zubożają moją bibliotekę.

— No, ale dzisiaj już pan tego 
nie dostanie. Nie na czasie. A szko­
da, wielka szkoda...

Zachichotał niby to porozumiewaw­
czo . czy też ironicznie i wychodząc 
razem na rozsłoneezniony pogodną 
jtcienią plac Unii Lubelskiej bulgo­
tał tajemniczym szeptem.

— Pan redaktor pewnie będzie coś 
pisał. Warto znać pełną prawdę. Nie 
pozwolą panu o niej mówić, ale znać 
warto, zęby — pan rozumie — moż­
na obiektywnie.

Rozumiałem, że znajomy mojego 
znajomego należy do tych, którzy ni­
czego nie zrozumieli i niczego się nie 
nauczyli. Jego żabie oczyska patrzy­
ły  już tylko wstecz. Nie miel om ocho 
ty  na rozmowę. Czasami napada 
mnie poczucie bezradnego niemal 
zniechęcenia wobec ludzi, żyjących 
tylko kłamstwem dnia wczorajszego. 
Nie byłem ciekaw' tej jego wczoraj­
szej prawdy. Powiedziałem coś zdaw 
kowego o uprzejmości, której nie 
chciałbym nadużywać i wcisnąłem 
się do zapchanej ,,4-ki” .

Przyjechawszy do domu, rozłożyłem 
na biurku ślicznie wydaną przez 
P.I.W. „Burzę” , pakowne tomy „C i­
chego Donu” , „Zorany ugór” , a osob 
no — do ciągle kompletowanego zbio 
ru—„Klima Samgina”  i  „Fomę Gor 
diejewa” . Zajęty planowaniem lektur 
„Energii”  Gładkowa i „Państwa Go- 
łowłewów“  Sałtykowa-Szczearina, z 
niechęcią wspominałem natarczywe 
propozycje żabiookiego obrońcy 
„obiektywnej”  prawdy.

P RZYSZEDŁ. Przyniósł tę swo­
ją  prawdę. Odsuwając na bok 

segregowane przeze mnie tomy, wy­
ładowywał tę prawdę ze starej, cera­
towej teczki. Każdą książczynę pod­
suwał mi kolumbowym, odkrywczym 
ruchem i pytał, jak przy starych 
anegdotach:

— A to pan zna?
Jeśli nie znałem, ślinił palce, prze 

wracał kartki i odczytywał zaznaczo­
ne paznokciem cytaty. Uraczył mnie 
w ten sposób zaśiinionymi cytatami 
różnych dzieł. Trwało to prawie kwa 
dr ans.

Nie mogłem dłużej. Przerwałem tę 
strzykaninę i wskazując na świeżo 
nabyte tomy, zapytałem:

•— A to pan zna ?
Wybałuszył oczy zaskoczony i nie. 

chętnie przykrył je żyłkowanymi nie.

biesko powiekami. Chowając do tecz­
k i swojo plugawe, białe kruki wyjaś­
niał, że nie znosi polityki, że czytać 
tego nie może, że on jest jak anioł 
spokojny, że to dla niego niemal to r­
tury.

Zelektryzowany nagłym skojarze­
niem wydobyłem z półki książkę, 
nad którą spędziłem wiele bolesnych 
godzin. Znalazłem bez trudu właści­
wą stronę.

— Niech pan posłucha: „Wraz z 
Claude’m Roy zasypujemy go py­
taniami. Pozostaje niewzruszony. Czy 
by 1 torturowany ? Wzrusza ramiona­
mi. — Tortury fizyczne nie, ale za 
to tortury moralne. Dają mi do czy­
tania tylko powieści radzieckie” .

Mój żabiooki gość nie rozumie. 
Więc wyjaśniam. To był cytat z wy­
powiedzi porucznika amerykańskiego 
Kennetha Lloyda Ennocha. Siedział 
w koreańskim obozie jeńców wojen­
nych po dokonaniu trzydziestu nalo-

Mahsym Gorki 
Portret Słejana Żechowskiego

bakteriologicznych. Najprawdopodób 
niej też uważał się za apolitycznego.

PA OSZEDŁ. Nie zrozumiał. Nigdy 
nic nie zrozumie. Jeszcze z ręką na 
klamce ględził o swojej apolityczności. 
Na pewno byłby oburzony, gdybym 
mu zacytował ostatnią adresowaną 
do niego strofę „Archanioła”  J. Tu­
wima. Poszedł ze schylonym łbem w 
ciemność.

A sprawa jest jasna. Kwestia sto­
sunku do literatury radzieckiej, to 
przede wszystkim kwestia wyboru 
ideowo-politycznego, to przede wszyst 
kim kwestia decyzji ideologicznej, 
Kto wybrał obóz reakcji, obóz woj­
ny, obóz kapitalizmu, tego nawet 
„Burza” nie porwie. Kto zrozumiał 
choćby, ostatnią, wojenną lekcję hi­
storii, kto znalazł swoje miejsce w 
obozie postępu, w obozie pokoju, w 
obozie budującego się socjalizmu, ten 
już w „Żelaznym potoku“  odnaj. 
d*ie refleks wielkiego prawa ogarnia 
jącej świat przemiany.

Mój żabiooki głosiciel „obiektyw­
nej”  prawdy jest funkcją określo­
nych procesów ideologicznych, zam­
kniętych w okresie międzywojennym.

Jego urazy są wytworem oddziały­
wania określonych instrumentów pro 
pagandy i szkolenia ideowo-polityez- 
nego. Ponieważ jednak ostateczna de 
cyzja, ostateczny wybór zależny jest 
od człowieka, od jego woli i zdolno­
ści prawidłowego rozumienia histo­
r ii —- mój żabiooki natręt jest jedno­
cześnie symbolem fałszu, głupoty i  
słabości, która prowadzi do antyhu- 
manistycznego zacieśnienia, antylu- 
dowej wierności „prawdom” wrogim 
naszemu narodowi.

Zastanawiając się nad zagadnie­
niem literatury radzieckiej nie można 
w entuzjastycznych ogólnikach za­
tracać złożoności tego zjawiska ku ltu­
rotwórczego, jakim jest je j oddzia­
ływanie na psychikę nowego obywa­
tela nowej Polski, któremu często 
drogę przechodzi ponury, pełen ura­
zów głosiciel postrzępionej, zżartej 
przez mole „prawdy” .

Dlatego, gdy do nas dochodzi już 
..Dziewiąta fala” , nie zapominajmy o 
tragicznych reliktach przeszłości, 
wśród których kołata się jeszcze ane 
gdotvczme przekonanie, że nieznana 
bliżej Ilia  wyszła za znanego ze 
słyszenia Erenburga, tak jak ongiś 
Numa wyszła za Pompiliusza. Z ta­
kich małżeństw rodzą się żabiookie 
potworki, które niczego nie chcą zro 
zumieć i  niczego nie mogą się nau­
czyć.

*

T 1ELKA przemiana, która wy­
prowadziła Polskę z manow­

ców wiodących nad przepaść i po­
przez rewolucję zwróciła ku drogom 
rozwoju i postępu, naprawiła jedno­
cześnie ogromny błąd niewie '-y  lub—- 
co było gorsze — błąd fałszywej wie 
dzy o Kraju Rad. Jeszcze raz po­
twierdził się tu zwycięsko związek 
polityki z literaturą. Polityka fa ł­
szu, polityka zacierania dróg pra­
widłowego rozwoju — zacierała obraz 
literatury, fałszowała wiedzę o lite­
raturze. Polityka otwartych perspek 
tyw rozwojowych •— poszerzyła obraz 
literatury, ukazała go w pełni jego 
blasków i  — miejmy odwagę to 
stwierdzić — cieni.

W iatr historii wymiótł kartki re­
portaży, wytwarzających atmosferę 
plotki, insynuacji, niezdrowego podnie 
cenią. Nowakowscy i Wańkowicz©, 
którzy dostarczali emocji żabiookiemu 
maniakowi, musieli ze swoją „praw­
dą” zgłosić się tam, gdzie znają cenę 
kłamstwa. Narasta w Polsce Ludo­
wej nowa literatura o Kraju Rad. 
Pojawiają się coraz nowe tytu ły re­
portaży tych, którzy nie jechali do 
Moskwy po sensację, plotki, dekonspi 
ratorskie odkrycia, lecz po pełniejszą 
wiedzę o życiu narodów, budujących 
w braterskim związku pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne. „Chleb 
i sól”  — Jarochowskiej, „Urodzaj”  
Witolda Zalewskiego, „Szkoła dwu­
stu milionów”  Woroszylskiego, „W y­
prawa. do Arteku”  M. Brandysa, 
„Moskiewskie lato”  T. Drewnowskie­
go... Ta lista długów spłacanych

(Dokończenie na sir. 2)
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W a l c z ą c  o c z ł o w i e k a
prawdzie historycznej ciągle się bo­
gaci.

Ale najlepiej o prawdzie historycz 
nej mówi sama literatura radziecka. 
W zrozumiałych propozycjach nowe­
go układu sił politycznych, w zrozu­
miałych proporcjach naprawy dwu- 
dziestokilkoletniego błędu przemil­
czeń i  zafałszowań napływa ona ku 
nam wzmożonym strumieniem. Wy do 
bywając z niej najdojrzalsze dzieła, 
wczytując się w przedstawione tam 
losy ludzkie złożyć można — i nale-

Dofyoi c ze n ie  ze str. 1

ży — prawie pełny obraz w;

Ilia  Erenburg

prawdziwy rozwój życia społeczne­
go, wałki o człowieka. Poznanie togo 
obrazu, zgłębienie jego sensu jest po 
prostu obowiązkiem każdego huma­
nisty, który nauczył się swój huma­
nizm konkretyzować w faktach h i­
storii.

Cs DY czytałem „Historię KB-R.R.”  
f  prof. A. Sześ takowa, oticjal- 

nym naukowym wywodom historyka 
towarzyszyły w pamięci obrazy, fra  
gmenty, ludzkie twarze z przeczyta­
nych w ciągu kilku lat dzieł. Ujaw­
niła mi się w ten sposób głęboko wier 
ność literatury wobec narodu, głębo­
ka miłość literatury dla ludu. Wi-dzia 
łem ją, idącą ramię w ramię z histo­
rią, widziałem ją, tworzącą historię, 
widziałem ją, wyprzedzającą histo­
rię.

ści, hartuje się człowiek w trudnym 
i zwyclęskm ukochaniu swego kraju 
— mówią mi dzieła Erenburga, Fa- 
diejewa, Niekrasowa, Simonowa. „Bu 
rza” , „Młoda Gwardia” , „W  okopach 
Stalingradu” , „Dnie i noce” pulsują 
rytmem bolesnej 'lecz zwycięskiej woj 
ny o pokój.

Lud buduje swoje szczęście, prole­
taria t krzepnie w potęgę, człowiek 
odnajduje swoją godność w twórczej 
pracy — mówią mi dzieła Babajew- 
skiogo, Ażajewa, Nikołajewy. „K a ­
waler Złotej Gwiazdy” , „Daleko od 
Moskwy” , „Żniwa”  zapisują na górą 
co historię zwycięskiego socjalizmu.

Jest to jednocześnie historia zwy­
cięskiego człowieka, historia jednego 
z największych, nie spotykanych w 
czasach nowożytnych n, pięć ideowych, 
napięć o skali maksymalnie dynąmicz 
noj, chwilami niemal niemożliwej do 
ogarnięcia, do zrozumienia, do prze­
życia.

Idzie tą drogą ku ludziom wszystkich 
narodów Gorki, Szołochow, Eren­
burg.

Nie czas tu i  nie miejsce na opis 
ich zwycięstw w sercach i umysłach 
czytelników. Może kiedyś — mierząc 
siły na zamiary — spróbuję dojść 
sedna ich zwycięstw pisarskich. Dziś 
jedno stwierdzić wypada bez wahań: 
twórca „M atki” , autor „Cichego Do­
nu” , autor „Burzy”  — pierwsi z tak 
wielką siłą nauczyli literaturę widzieć 
człowieka z całą głębią jego przeżyć, 
a jednocześnie w całym oplocie jego 
związków ze społeczeństwem, z kla­
są, z narodom. Gorki — nawet tam, 
gdzie malował obraz ludzkiej podło­
ści, której koloryt ł korzenie klaso­
we tak wspaniale potrafił określić, 
Szołochow — nawet tam, gdzie się­
gał dna ludzkich instynktów i ura­
zów, Erenburg — nawet wtedy, gdy 
dokonywał psychologicznej i socjolo­
gicznej wiwisekcji umysłu i serca 
zbrodniarzy — wszyscy kochają czło 
wieka, służą mu poprzez konkretną 
walkę, konkretny kierunek swojej ar 
tystyczoie zorganizowanej i wyrażo­
nej myśli pisarskiej.

r j  DOBĄDŹMY się na szczerość:
A j  Są sytuacje, kiedy intensywność 

i permanentność napięć ideologicz­
nych w literaturze radzieckiej wyda­
je się w równej mierze jej siłą, jak 
i je j niebezpieczeństwem. Chwilami 
brali w niej nie szerszego czy głęb­
szego, ale swobodniejszego oddechu, 
brak pewnego luzu psychicznego, roz 
luźnienia mięśni, momentu korelują­
cego pracę myśli z wypoczynkiem 
serca.

Zwrócono na to uwagę w samym 
Kraju Kad. Powtarzające się postu­
laty stworzenia, a raczej poszerzania 
gatunku komediowego tak w filmie, 
teatrze, jak i w literaturze są wyra­
zem poczucia konieczności proporcji. 
Że nie są te postulaty żadną formą" 
osłabienia czujności ideowej, świad­
czy ciągło żywa, a ostatnio w wiel­
kiej dyskusji omawiana, sprawa istot 
ności przedstawianych przez litera­
turę konfliktów, sprawa pogłębione­
go ujmowania problematyki ideowej.

Czytelnik polski, dopiero zaczyna­
jący pojmować twardą, lecz twórczą 
zasadę przetwarzania w trudach re­
wolucji własnej mentalności, ma su­
biektywne prawo do poczucia nad­
miernego — jak na jego dotychcza­
sowe wyrobienie i uwarunkowane hi­
storycznie gusty — ciśnienia ideolo­
gicznego powieści radzieckiej. Jest 
w niej stopień napięcia problematy­
ki społecznej nie zsynchronizowany 
jeszcze z rozwojem świadomości spo 
łecznej ludzi, wzrastających na ba­
zie innych, bardziej opóźnionych w 
stosunku do Kra ju  Rad warunków.

Jednocześnie wszakże ta zwielo­
krotniona dynamika ideowa — jeśli 
się sumuje wrażenia z lektur choćby 
tylko kilkudziesięciu pozycji — daje 
próbę klimatu, próbę stopnia żarli­
wości ideowej, w jakiej wzrasta czlo 
wiek, współtworzący dzieje pierwsze­
go państwa socjalistycznego. Co wię­
cej: daje szansę zrozumienia nowej 
fo-" my humanizmu, który określa się 
mianem socjalistycznego.

i O  s p o in y  tu s z la k ie m

Y&L pisarska nie wyrasta z 
próżni. Kora mózgowa żyje tak 

że i sokami epoki. Zasługi i zwycię­
stwa wielkich przedstawicieli litera­
tury radzieckiej są także zwycięstwa 
mi Kraju Rad. Wiary w nowego czło 
wieka nauczyła ich nowa epoka. No­
wa epoka wybuchła strzałem z ,f u ­
rory” .

Podwójny przeto sens nadajemy 
swoim słowom, gdy pochylając się 
nad kartami „Fomy Gordiojewa” , 
czy „Zoranego ugoru” , czy „Dziewią 
tej fa li”  mówimy: to piękne dzieła, 

'to dzieła n a s z e .
Warto o tym pamiętać. Ta pamięć 

zobowiązuje.
Zygmunt lAchniak

(Dokończenie ze i t r .  1)

stanowisko jest szczególnie bliskie nam, Polakom, którzy ponieśliśmy w o- 
statniej wojnie największe straty materialne i kulturalne.

Związek Radziecki jest gwarantem całości i bezpieczeństwa naszej granicy 
na Odrze i Nysie Granica ta została uznana przez Związek Radziecki nie 
tylko za słuszną granicę państwa polskiego, ale i za imię bezpieczeństwa 
całej Europy. Fakt ten ma doniosłe znaczenie szczególnie teraz, gdy w Niem­
czech zachodnich pod protektoratem amerykańskim formują się nowe oddzia­
ły „ ochotników"  Blanka, kontynuujących tradycje hitlerowskie. Przeciwsta­
wiając się agresywnym i wojennym zamiarom Stanów Zjednoczonych i Nie­
miec zachodnich, wyrasta i kształtuje się dzięki Związkowi Radzieckiemu 
i  postępowym ruchom społeczno-politycznym w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej oblicze nowych demokratycznych Niemiec, które są rzecznikiem 
dobrosąsiedzkich, pokojowych stosunków polsko-niemieckich.

Związek Radziecki dzięki swym bogactwom naturalnym i rozbudowanemu 
na ogromną skalę przemysłowi, a przede wszystkim dzięki nowym socjalis­
tycznym warunkom i formom pracy, zalicza się do największych potęg gospo­
darczych świata. Sukcesy gospodarcze Związku Radzieckiego i jego przewa­
ga gospodarcza nad innymi państwami nie jest obracana — jak to dzieje 
się wśród państw kapitalistycznych — na cele podporządkowania gospodar­
czego słabszych państw, lecz Wręcz przeciwnie — służy sprawie rozbudowy 
i  umacniania społeczno-gospodarczego tych krajów, które dotąd buły zaco­
fane i gospodarczo upośledzone, albo, jak Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna, zniszczone przez wojnę.

Polska doznała ze strony Związku Radzieckiego wiele aktów bezinteresow­
nej pomocy, umożliwiających — szczególnie w początkowym okresie umacnia­
nia państwowości i młodej władzy ludowej — zorganizowanie i odbudowę 
zdewastowanej gospodarki. Obecnie, dzięki tej pomocy oraz wzajemnej wy­
mianie towarowej możliwa jest w Polsce budowa szeregu wielkich obiektów 
przemysłowych z Nową Hutą na czele, które mają na celu przyśpieszyć pro­
ces przekształcania Polski z kraju przemysłowo zacofanego w państwo o roz­
winiętym, silnym przemyśle.

Sprawy te tym silniej wiążą nasz kraj ze; Związkiem Radzieckim, im 
więcej od tamtych, pamiętnych dni pod Lenino i  ad czasu odzyskania nie­
podległości wyszło na jaw faktów I wydarzeń, obnażających fałsz politycznej 
gry kół anglo-amerykańskich. Polityka amerykańska, wbrew umowom ja ł­
tańskiej i poczdamskiej, skierowuje ostrze swych wysiłków nie w stronę 
demokratyzacji i denazyfikacji Niemiec zachodnich, ale w kierunku wręcz 
przeciwnym. Używając bowiem Niemiec zachodnich za narzędzie i pierwszy te­
ren uderzenia przeciw krajom demokracji ludowej i Związkowi Radzieckie­
mu, przygotowuje przy pomocy reaktywowanych wojsk hitlerowskich agresję 
przeciw Polsce.

Przyjaźń polsko-radziecka stoi na przeszkodzie wszelkim wrogim zamia­
rom wobec Polski, a Związek Radziecki, w którego rękach spoczywa kierow­
nictwo światowego obozu walki o pokój, jest gwarantem naszego bezpie­
czeństwa.

NOTATNIK POLITYCZNY

Gwiaździste flagi nad Triestem ’
handlowe i strategiczne z północy i * zachodu ku Mo­
rzu śródziemnemu, a dalej do Afryki i Azji. Ou za­
kończenia pierwszej wojny światowej datuje się wioska 
akcja osiedleńcza, za urzędowy język władze rzymskie 
uznały język włoski, do Triestu napłynęli Włosi — na­
uczyciele i urzędnicy.

30 kwietnia 1915 roku przybyły do tego miasta po­
wstańcze oddziały jugosłowiańskie, a na drugi dzień wy­
lądowali tu anglosasi. Negocjacje między sronami do­
prowadziły do ugody i podziału Triestu na dwie strefy: 
strefę A z portem i miastem poddaną koniroii anglo- 
sasów oraz strefę B, którą zarządza rząd belgradzki.

Triest, to kolonia, do której ludzie przyjeżdżają pró­
bować szczęścia — pisał ongiś Stendhal. Zestal on wy­
słany tam w charakterze konsula francuskiego, gdzie 
nudzi! się, marzł j gdzie został uznany przez Austrię 
za persona non grata, ponieważ pomawiano go o kar- 
bonaryzm. Słowa Siendhala i dziś mają wiele aktual­
ności z tą różnicą, że prokonsuIowie anglocmerykr ńscy 
i ich podiiomendni ani nie marzną, ani nie nu łzą się 
w tym mieście położonym nad Adriatykiem. Najpięk­
niejsze hotele i demy mieszkalne są zarekwirowane 
dla wojskowych okupantów, zapełniają oni kawiarnie 
i kabarety, ulicami mkną wojskowe samochody amery­
kańskie * białą gwiazdą po bolcach, zewsząd dochodzą 
echa salw ćwiczących się oddziałów, liczne patrole ma­
szerują ulicami. Na 270 tys. mieszkańców przypada tn 
o!t. 30 tys. wojskowych w tym 10 tys. stałego garnl- 
*>nu okupacyjnego, 7 tys. błękitnych koszul policji.

M ichał Szołochow

Lud walczy o swoje prawa, klasy 
rozpadają się na wyraźne obo?v. doj 
rzewa człowiek nowoj epoki — mó­
wią mi dzieła Szołochowa i. Gorkie­
go. „Cichy Don”  i Zorany ugór” , 
„K lim  S"mgin” , „Artamonow i sy­
nowie”  „Foma Gordiejew” , wreszc'e 
„Metka”  i cykl autobiograficzny — 
cała ta, jak ją nazywa Georgy Lu- 
kaes „Komedia ludzka zrewolucjoni­
zowanej Rosji”  — dyszy wielką h i­
storią przemiany.

Lud broni swojej ojczyzny, "•'rody 
potwierdzają swoje prawo do wolno-

HUMANIZM literatury radziec­
kiej polega na żarliwym uczest­

nictwie w bolesnej, czasami nawet 
tragicznej walce o człowieka, o posze 
rżenie jego praw, pogłębienie jego 
perspektyw rozwojowych. Im głęb­
sze rozumienie togo humanizmu u 
artysty, im mocniejszy jego talent, 
tym pełniejsza prawda o człowieku 
i  historii, tym piękniejsze dzieło.

Literatura radziecka ma, prócz — 
jak w każdej literaturze być musi 
— dziel słabszych, niejako drugopla­
nowych, dz!eła, których miejsce już 
dziś wyznaczać trzeba wśród wielkich 
osiągnięć literatury powszechnej« 

Znawcy i fachowcy mogą się spie­
rać o ich listę, ale wzruszeń'e ezytel 
nika już utorowało drogę najwięk­
szym twórcom literatury radzieckiej.

„Do kogo właściwie należy Triest zbudowany przez
Austriaków, zamieszkały przez Włochów, okupowany 
przez Amerykanów, otoczony Słoweńcami?” — tym 
pytaniem zaczyna się drukowany przed rokiem repor­
taż specjalnego wysłannika szwajcarskiego pisma „Die 
Tat”. — Wtedy jak i dzisiaj zagadnienie Triestu 
było aktualne i palące. Ale wtedy nie budziło tyle nie­
pokoju w świacie zachodnim, gdyż włoskie dywizje 
zmotoryzowane biwakowały nie w nadgranicznym mie­
ście Gorycji naprzeciw Triestu, lecz na południu Półwy­
spu Apenińskiego. Z Rzymu również szły wówczas ra­
czej pojednawcze enuncjacje De Gasperiego, a nie wo­
jownicze groźby premiera Pełli, który ostatnio wyraził 
się w ten sposób: „Na próbę aneksji strefy B przez 
Jugosławię Włochy odpowiedzą akcją zbrojną”. Na te 
przestrogi Ti to odpowiada, że Włosi połamią sobie zę­
by i szable na jugosłowiańskim brzegu. Trwa pojedy­
nek dyplomacji między Belgradem i Rzymem, tymcza­
sem nad miastem powiewają sztandary anglosnsów i 
opanowane jest ono przez dywizje angloamerykańskk 
w liczbie ponad 10 tys. ludzi.

30 października 1913 roku wojska Rn ten ty z pomocą
dwóch brygad bersa glierów włoskich obsadziły Triest, 
który od roku 13-2 znajdował się w obrębie posiadło­
ści austriackich. I  dziś Austria kieruje tędy duży wo­
lumen swoich nh-otć.w, bo ok. •/» swojego eksportu i 
importu; przez Triest wiodą najwygodniejsze szlaki

---------,---------j H V kitłijtli ni'9/riił {IIIIICJI,

reszta to wojskowi tranzytowi, którzy zstrzymają się 
w Trieście na pobyt w drodze do Austrii lub z Austrii. 
Włoskie p:sma_ „Giornale de Italia” nazywa Triest „naj 
bardziej uzbrojonym miastem na świecśe”.

Sekretarz amerykański Dulłes, zapytany o stanowisko 
USA w sprawie Triestu, powiedział przed kilkoma dni*, 
mi, iż nie można uważać za spiżowe prawa Me«’ów de­
klaracji trzech — Anglii, Francji i USA — z roku 
1948. Była to dziwna deklaracja wydana w bardzo cha­
rakterystyczne! chwili, kiedy de Gasperi przygotowy­
wał wybory. Wtedy to, w 1918 roku trzy mocarstwa 
zachodnie przekreśliły poprzednie jednomyślne uchwa­
ły Rady Bezpieczeństwa w sprawie Triestu i opubliko­
wały jednostronną deklarację, opowiadająca sic za po­
wrotem Triestu do Wioch. Było to jednak 5 lat Icmn. 
Obecnie Tito awansował na sprzymierzeńca Zachodu 1 
angiesasi nie podtrzymują już tok kategorycznie jak 
w 1943 r. prowloskrego stanowiska w sprawie Wolnego 
Terytorium. Obecnie płyną z Londynu i Waszyngtonu 
nawoływania do „dwustronnego” porozumienia, chociaż 
realizm polityczny wskazuje, iż do u-wły między Rzy­
mem i Belgradem jest obecnie dale? niż było kiedykol­
wiek. Nawoływanie to ma swój cel, przedłożą okupację 
Triestu, który awansował w amerykańskich planach 
wojennych do roi! bardzo ważnej placówki strategicznej 
w rejonie Bałkanów, a b*eżaeo pe*ń| role centrum wy- 
wiwrfowcze-o na kraje demokracji ludowej w południo­
wej Europie.

M. Piw.
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ILD Y  w ramach epoki 
feudalnej pod wpływem 
ożywienia stosunków go 
spoda rczych wytworzyła 
się ściślejsza solidar. 

ność interesów grupowych, doprowa­
dzała ona, jak wiadomo, do ukształto­
wania ustroju stanowego (X IV -X V  
w.). Tak charakterystyczne dla -stu- 
lec; poprzednich rozproszkowanie sto 

• sunków gpdeeznych, opartych na za. 
leżności jednostkowej, zastąpione zo­
stało przez układ odmienny, polegają 
c> na oficjalnie uznanym poziomym 
uszeregowaniu warstw. Jednakże 
współzawodnictwo i walki pomiędzy 
stanami sprawiły, że ustrój ten nie 
okazał s'ę trwały j był tylko etapem 
przejściowym na drodze do mo-archi; 
absolutnej. Królowi? b<nv m, dą*ąc 
do wzmocnienia swej władzy,’ wyko­
rzystali te wałki i współdziałając 
zwłaszcza z potężniejącymi stale 
miastami potrafili zapewne sobie zu 
pełną przewagę. W miarę dalszego 
wzrostu znaczenia miast, odbywają­
cego się już wbrew wcli monarchów, 
ustrój feudalny wchodził stopniowo 
w okres przeżywania się, w okres 
rozkładu, który poprzez wiek
X \  J 1 X V II zarysowywał się coraz 
wyraźniej, aż w X V III w. stał się 
już zupełnie zdecydowany. Było to 
równoznaczne z krys'a irae ą w łonie 
społeczeństwa feudalnego i ciągłym 
n--nastaniem p:evw-listków nadchodzą 
cer nowej formacji ustrojowej: kapi. 
tą listycznej.

Kształtowan e się nowego oblicza 
Europy zaznaczone było przez zna­
mienne wydai-zenia, które zachodziły 
podówczas we wszystkich niemal dzie 
dżinach życia zbiorowego.

wówczas wielkimi odkryciami nauki, 
rozwojem sztuki, literatury i języko’ 
znawstwa — okres Odrodzenia i hu­
manizmu. ,

Prąd ten, zrodzony na podłożu roz 
biadania sięstosunkówfeudaino-sta 

nowych i powstawania gospodarki 
indywidualnej, tak silnie odbijający 
przeciwieństwa tkwiące w- ówczesnym 
społeczeństwie, określa się częstokroć 
mianem pierwszego europejskiego 
Oświecenia, które stwoizyło. podsta­
wy dla rozwoju kadr inteligencji 
mieszczańskiej. Szerokim nurtem ro. 
siewał się on z Włoch i szybko obej­
mował coraz to nowe kraje,. znajdu­
jąc oparcie zwłaszcza w ośrodkach 
miejskich, gdzie podjęto już hasło 
wolności politycznej j wytworzono 
atmosferę sprzyjającą także wolności 
myśii. V krotce dotarł również do 
Polski; i, choć rozwijał się t<u w- po­
wiązaniu z postępowymi dążnościa­
mi występującymi w krajach zachod­
nich, wyrastał jednakowoż na włas­
nym, swoistym podłożu, które określ; 
lo nie tylko jego przebieg, lecz także 
zasięg i głębokość.

NAUKA ODRODZENIA 
I  GENEZA ID E I NARODOWEJ

W dziedzinie więc gospodarczo.spo 
lecznej — obok rozwoju handlu i wy 
twórczość; rękodzielniczej oraz docho 
dzenia w związku z tym do głosu 
ludności miejskiej przy równoczes­
nym zmierzchu rycerstwa — widzi­
my wtedy związaną z wielkimi odkry 
eiami geograficznymi ekspansję za­
morską państw europejskich i prze­
niesienie się punktu ciężkości euro­
pejskiego życia gospodarczego znad 
Morza śródziemnego na wybrzeża 
Oceanu Atlantyckiego. Istniejące 
wówczas wielkie ruchy wyzwoleńcze 
chłopów (wojny chłopskie) zostają 
przejściowo wciągnięte jako sojusz, 
mk do poczynań krzepnącego miesz 
czaństwa.

W dziedzinie politycznej wskazać 
trzeba W XV stuleciu na takie fakty, 
jak upadek Bizancjum, zakończony 
zdobyciem Konstantynopola przez 
Turków' (1453 r.), zrzucenie przez 
Rosję jarzma mongolskiego (1480 
r.) i wyparcie Maurów z Hiszpanii 
(1492 r.). W X V I w. zaś równie
wielką doniosłość miało to, iż po u- 
padku światowego imperium Karola 
V monarchia Habsburgów przybierać 
zaczęła swą postać ostateczną; że za 
Henryka V I I I  i  Elżbiety I  zapocząt­
kowany został rozwój potęgi angiel­
skiej, z czym łączył się zmierzch wiel/ 
koścj Hiszpanii; że we Francji mia­
ło miejsce pamiętne pod wielu wzglę 
darni panowanie Franciszka I  i  Hen 
rylca IV ; że Polska przeżywała właś­
nie' swój „złoty wiek“ . W dziedzinie 
religijnej był to okres wielkiej refor 
macji, a w dziedzinie życia kultural. 
węgo w logó!nośri, nacechowanego

nauce prąd ten kojarzy! 
się z protestem .przeciw 
średniowiecznej zasadzie 
że „philosopbla est anci! 
la theologiae“ (filozofia 

jest służebn cą teologii). Nowemu ru 
chowi umysłowemu przestał wystar­
czać już sam Arystoteles, znany od 
dawna i uważany za największy 
autorytet. Zaczęto sięgać t  raz i do 
innych kierunków filozofii klasycz­
nej» przypominać wypowiedzi rato. 
rów i prawników oraz badania dzieje 
pisów. Rozwojowi tego kierunku 
sprzyjał właśnie fakt zajęcia przez 
Turków Konstantynopola, gdyż po u 
padku Bizancjum wyemigrowało 
stamtąd na Zachód wielu u-rzonych, 
znawców filozofii greckiej, którzy 
wolni byli od rozpowszechnionego na 
Zachodzie kultu dla autorytetów 
oraz formułek scholastycznych. Prze. 
zwyciężenie niewolniczej uległości wo 
bec powag pociągnęło za sobą pomno 
żenie środków i metod badań nauko­
wych, przy czym eksperyment i in. 
dukcja zaczęły odgrywać należną so 
Me rolę. Pojawi} się krytycyzm j od­
żywała metoda historyczna, traktu ­
jąca zjawiska w ich powstawaniu 
i rozwoju. Rozpowszechniły się bada 
nia przyrodnicze, a coraz to liczniej 
szym wynalazkom przyświecać zaćzę 
ło podporządkowanie przyrody celom 
człowieka. W ten sposób dokonywa­
ło się zbliżenie nauki do życia i po. 
godzenie teorii z praktyką, a ujęcia 
myślicieli w przeciwieństwie do daw 
nyeh zawiłości scholastycznych sta 
wały się proste w formie i natura!, 
ne. Wszystko to zaś odbywało się -w 
atmosferze zapału } radości z tak 
twórczych osiągnięć oraz zadowole­
nia z życia. Słowem — „nauki kw it­
ły, umysły się budziły i życie było 
przyjemnością“  _  jak wyraził to 
znany humanista niemiecki, Ulrich 
eon Hutten.

Ponieważ jednak zwalczając suro. 
we i  sztywne formy życia średnio­
wiecznego myśliciele renesansowi do 
magali się we wszystkich dziedzinach 
wolności, prowadziło to często <ło

starć z zachowawczo nastawionym 
ówczesnym państwem i kościołem, 
które strzegły dawnych poglądów. 
St.ąd tak liczne w tym okresie „ofia. 
ry nauk.“ , stąd te wielkie trudności 
i przeszkody, które zahamować mia­
ły rozwój nowego prądu. Mimo to 
spuścizna owych czasów pozostała 
w'spaniaia, a je j przypomnieniu i pod 
kreśleniu służyć ma m. in. obchodzo­
ny obecnie w Polsce Rok Odrodzenia.

Całokształt przemian życiowych, 
które złożyły się na schyłek Średnio­
wiecza i okres przejściowy między feu 
dalizmem a kapital.zinęjn, oraz zmia. 
ny, jakie zachodziły podówczas w fi. 
loeofii, odbiły się też na ideologii po 
litycznej, gdzie na plan pierwszy 
wysunął się teraz postulat zupełnie 
świeckiego państwa narodowego, po­
łączony ze wzrostem uczuć patrio. 
tycznych, na tle dążności wyzwoleń, 
czych warstw' ludowych. Utrata bo­
wiem przez Kościół przewagi nad 
władzą świecką sprawiła, że państwo 
nie uznawało już nad sobą żadnego 
autorytetu na ziemi ; żadnego zwierz 
chnictwa. Stało się więc organizacją 
wr pełń] suwerenną, reprezentowaną 
przez absolutnych władców, rządzą­
cych przy pomocy scentrai zowan go 
aparatu biurokratycznego. Władza 
monarsza stała się też ośrodkiem krę 
stalizacyjnym narodowości eurorej. 
skieb. Szczególnie zwycięstwo Filipa 
IV  nad Bonifacym V I I I  dokonało, iż 
od tego czasu za podstawę organiza­
cyjną społeczeństw europejskich przy 
jęto zasadę, że wszyscy poddani w 
jednakim stopniu podlegać winni 
państwu. Dążność Kościoła do uwol 
nienia duchowieństwa od takiej za­
leżności doznała niepowodzenia, a 
równocześnie z tym załamał się też 
i uniwersalizm papieski.

Idea ' narodowa ostatecznie wy. 
parła nie tyiko uniwersalizm papies­
ki, lecz ; cesarski, a w dziedzinie sto 
sunków międzynarodowych doprowa­
dziła do zastąp'enia koncepcji uni- 
wersalistycznych przez nowe przeja­
wy współżycia niepodległych naro­
dów, opartego na rozwijających sic 
zasadach prawa międzynarodowego. 
Rzecznikami tego współżycia były 
rozbudowywane wciąż organy służby 
zagranicznej, a obok n;ch coraz czę. 
stsze kongresy, konferencje i komisje 
międzynarodowe

Rozbudzenie patriotyzmu euro 
pejskiego datuje się na większą ska. 
lę od czasów wojny stuletniej, po- 
nieważ wciągnięcie do niej różnych 
klas społecznych spowodowało, że dla 
f  rancji ; Anglii nabrała ona cech 
wojny narodowej. W końcowym je j 
etapie wcieleniem entuzjazmu patrio­
tycznego i bohaterstwa francuskiego 
stsła się piękna postać Joanny d’Are. 
We Włoszech u cancie miłości oj. 
czyzny łączyło się zazwyczaj z postu, 
latem zjednoczenia kraju. Nie u eta ja 
ęe wojny między drobnymi państew. 
kami, interwencje mocarstw obcych, 
nieład i niepokoje zbyt już dokuczy­
ły ludności, która tęskniła do jedne­
go rządu j upatrywała w nim czyn. 
nik zdolny do zapewnienia je j porząd 
ku i dobrobytu. Dużą rolę w rozwoju 
patriotyzmu w Europie odegrały też 
uformowane ostatecznie w XV stule­
ciu przepiękne legendy, związane 
z walką o wolność ludu szwajcarskie 
go. Należy tu ta j zwłaszeza opowiada

nie o bohaterskich czynach Wilhelma 
Telia oraz legenda o Arnoldzie Win. 
Kelriedzie, który w czasie bitwy pod 
Sempach (138C r.) zgarnął i skiero­
wał w swoją pierś włócznie nie­
przyjacielskie, otwierając w ten spo. 
sób wyłom w szeregach wroga. Dla 
Polski takie samo znaczenie miały 
wspomnienia wałki z Krzyżakami, 
dla Rusi — eeha jarzma tatarskie­
go, a dla Słowian południowych — 
przeżycia walk z Turkami.

RUCHY SPOŁECZNO-RF.LIGIJNE

O rozbudzenia świado­
mości narodowej przyczy 
n iły się również ruchy 
społeczno.religijne, któ­
re łączyły się ze zjawis­

kiem tzw. wielkiej reformacji. Chodzi 
tu ta j nie tylko o to, że przywódey 
tych ruchów zwracając się do szero­
kich rzesz zaczęli posługiwać się ich 
językiem ojczystym (co naśladowali 
też liczni humaniści), lecz przede 
wszystkim o to, że wciągnę!; oni ma. 
sy ludowe do spraw ogólnych swego 
państwa i narodu.

Dążenia reformaeyjne w bardziej 
określonej postaci najwcześniej wy­
stąpiły w' Anglii, gdzie opozycja 
przeciwko płaceniu na rzecz papieża 
ogromnych kwot połączona z prze­
niesioną przez tkaczy holenderskich 
nauką beghardowską złożyła się naj 
pierw na ruch lollardów', a potem na 
akcję wszczętą przez Johna Wyełif- 
fe’a i bunt chłopski z 1381 r. Na­
stępnie dążenia te w bardzo silnej 
formie zjawiły się na terenie Czech, 
gdzie wojny husyckie w XV w. były 
zarówno ruchem narodowo-wyzwo­
leńczym przeciwko naporowi nic-micc 
kiemu, jak też chłopskim ruchem kia 
sowym. Doniosłą rolę odegrała ide­
ologia narodowa także w czasie wła­
ściwej wielkiej reformacji związanej 
z działalnością Marcina Lutra i jogo 
naśladowców: Ulricha Zwingliego i 
Jana Kalwina.

Ale w dorobku reformacji mamy 
poza tym inną jeszcze bardzo waż. 
ną pozycję, mianowicie radykalne 
programy społeczne, w których moż­
na upatrywać zarodki pewnych dzi­
siejszych poczynań. Pamiętamy 
wszak, iż chłopi niemieccy zrozumie­
li niektóre tezy Lutra o wolności wy 
znania i  demokratycznym ustroju 
gmin chrześcijańskich jako ogólne 
hasło do powstania przeciw wszyst­
kim ciemiężycielom. Sam Luter je­
dnakże przełaził się tej drogi i choć 
potępiał przedtem wyzysk społeczny, 
gdy doszło do wojny domowej, porzu 
cił żywioły demokratyezno-rewolueyj 
ne, nawołując do wałki „przeciw' zbó 
jodom i morderczym chłopom’’. W ów 
czas na czele radykalnego skrzydła 
reformacji niemieckiej stanął najwy 
bitni ejszy spośród tzw. „marzycieli z 
Z wiekau”  — Tomasz Munźer. On to, 
kiedy rozczarował się do działalności 
Lutra, wystąpił samodzielnie i za- 
cząj głosie hasła rewolucji. Rewo­
lucję pojmował jako właściwy śro- 
<lek do urzeczywistnienia Królestwa 
Bożego, tj. takiego ustroju, w któ­
rym nie będzie już zróżnicowania 
klasowego, własności prywatnej arti 
władzy państwowej. W wyniku 
wsfraąwu rewolucyjnego benhożnicy

(tak nazywał Münzer przedstawicie­
li klas wyzyskujących) zostaną oba­
leni, a maluczcy będą wywyższeni. 
Co do stosunków' międzynarodowych, 
żądiał on wzajemnej tolerancji 
i  uznania samodzielności wszyst­
kich ludów, propagując równo­
cześnie utworzenie sojuszu ogólno, 
chrześcijańskiego, który obaKłby 
bezbożnych tyranów i  zapewnił 
ludzkości szczęście. Książętom 
groził, że „lud przejdzie po nich“  
i porównywał ich do rózgi, którą 
Bóg w gniewie swoim karze świat. 
„Nie są przeto niczym innym, jak 
katami i hyclami — oto całe ich ree 
miosło”  — pisał w jednej z broszur 
w 1524 r.

Podczas wojny chłopskiej Münzer 
wzywał lud, by stawił opór wrogom 
Ewangelii. Jak zaś pojmował Ewan­
gelię, świadczą ze-mania złożone póź 
Me.i, gdy badano go na torturach: 
„Jej artykułem było skierowanie na 
tę oto drogę: Omni» sunt communia 
(wszystko jest wspólne — przvp. 
autora) i wszystko powinno być każ 
demu wydzielone według potrzeby i 
stosownie do okoliczności“ . Tak oto 
formułował Münzer tezy i  hasła, bę­
dące niewątpliwie przeczuciem póź­
niejszego socjalizmu i komunizmu 
i pozwalające nazwać go przedsta­
wicielem rodzącego się proletariatu 
europejskiego.

Równolegle do tych zjawisk rze­
czywistości powstawała literatura 
naukowa, przeciwstawiająca się ucia 
kowi społecznemu, wałcząca o postęp 
oraz prawa człowieka, kierująca się 
pragnieniem zapewnienia szczęścia 
rodzajowi ludzkiemu, . wyrażająca 
ideę państwa narodowego i uczucia 
patriotyczne. Wiele miejsca zaczęto 
ż biegiem czasu poświęcać w niej Wło 
ehom, którzy budowali swoją jedno­
litą  państwowość ze szczególnie wie! 
kim wysiłkiem i w szczególnie- trud­
nych warunkach. Kiedy Italia stała 
się przedmiotem rozgrywek między 
państwami sąsiedzkimi (Hiszpanią, 
Francją i cesarstwem Habsburgów), 
patriotyzm włoski rozkwitł niezwy. 
kle bujnie i znalazł wyraz u licznych 
pisarzy.

PROJEKTY REFORM 
SPOŁECZNO-POLITYCZNYCH

ONIEWAŻ w epoce po­
wstawania państw na­
rodowych zagadnienia 
wiążące się z istotą pań 
»twa i prawa narzucały' 

się uwadze silniej niż kiedykolwiek, 
zajmować się nimi zaczęli liczni po. 
litycy, prawnicy i filozofowie. Wśród 
nich rozróżnić da się kilka kierun­
ków.

A więc w Polsce sytuacja między­
narodowa tego kraju i układ stosun­
ków' wewnętrznych sprawił, że pisa­
rze polityczni okresu Odrodzenia, 
biorąc za podstawę ow'czesny rze­
czywisty ustrój społeczny i państwo­
wy, domagali się przeprowadzenia w 
nim głębokich reform. Zajmujący 
wśród tych pisarzy czołowe miejsce 
Andrzej Frycz Modrzewski występo­
wał przeciwko samowoli szlachty i 
krzywdzie chłopow, żądał podporząd­
kowania wszystkich stanów jednemu ,

(Dokońetcnie na ot-r. S)



Star. 4 D Z I Ś  I  J U T R O N r 41 (411)

Michał NOWACKI

K a r t a  z II w o jn y  ś w i a t o w e j
P ODCZAS I I  wojny światowej 

stosunki TOjędey Wielką Bry. 
tanią a Stanami Zjednoczonymi o~ 
parte były na ścisłym współdziałaniu 
przeciwko hitlerowskim planom pa­
nowania światowego, przy czym, jak 
nam ujawniły pamiętniki Churchil­
la, rząd angielski zmuszony był pod. 
porządkowywać się coraz bardziej 
lin ii postępowania dyktowanej przez 
4Vaszyngton. Nie przeszkodziło to 
jednak, że zakułisowo toczyła się je­
dnocześnie między tym i dwoma mo­
carstwami zacięta walką konkuren­
cyjna o pozycje gospodarcze i poli. 
tyczne na arenie światowej, walka 
mająca już wówczas na widoku sy­
tuację powojenną j  wzajemny stosu 
nek sił w bloku imperialistycznym 
po spodziewanym rozprawieniu się 
ze wspólnym konkurentem niemiec­
kim.

Jednym z charakterystycznych od 
einków tych konkurencyjnych roz­
gryw ek była sprawa francuska. Re­
fleksem ich po stronie francuskiej 
była konkurencja dwóch przedstawi- 
oieli burżuazyjnej platformy walki 
z okupacją hitlerowską — genera­
łów de Gau]le’a i Girauda.

Od czasu Łocarna burżuazja fran 
cuska zrezygnowała faktycznie ze 
swych planów hegemonii europejskiej 
i musiała się zadowolić skromniej­
szą rolą „briłant seconri", jak  się 
tam mówi, czyli ustępującego pierw, 
sze miejsce partnera brytyjskiej po­
lityk i międzynarodowej. Pomimo te­
go Francja stanowiła jeszcze ważki 
czynnik polityczny 1 gospodarczy na 
arenie światowej ze względu na swe 
rozległe i bardzo bogate posiadłości’ 
kolonialne w Azji i w Afryce.

Rząd angielski próbował wyko­
rzystać klęskę m ilitarną Francji w 
1940 r., aby na dłuższą metę podpo. 
rządkować sobie definitywnie swego 
partnera i położyć rękę na jego po­
siadłościach zamorskich. Dlatego w 
chwili, gdy armie francuskie nie by 
ły  już zdolne do regularnej walki 
na ziemi metropolii, a elementy pro- 
faszyatowskie szykowały zdtractaiec- 
ką kapitulację, Churchill zapropono­
wał niespodziewanie ścisłą unię pań­
stwową między Wielką Brytanią i 
Francją, która w praktyce rezerwo­
wała Francji na przyszłość rolę jed­
nego z dominiów korony angielskiej.

Ta propozycja, która głęboko za­
drasnęła dumę narodową Francuzów, 
przyczyniła się w dużej mierze do 
tego, iż w chwili przełomowego ście­
rania się w łonie rządu francuskie­
go tendencji kontynuowania wojny 
w oparciu o swe imperium kolonial 
ne ze zwolennikami bezwarunkowej 
kapitulacji — ci ostatni wzięli górę. 
Tym się też tłumaczy, że zwłaszcza 
po zaskakującym ataku brytyjskim 
na główną część wojskowej floty 
francuskiej, stacjonowaną w Mers- 
el-Kebir (Oran), kollaboracjonistycz 
ny rząd Petaina wykorzystywał dla 
wzmocnienia swej pozycji wewnątrz 
kraju wzrastające nastroje antyan- 
gielskie i zerwał stosunki dyploma­
tyczne z Wielką Brytanią.

Rząd londyński przeciwstawi się 
temu stawiając na tradycyjnie zwią 
zim ą z Wielką Brytanią część 
buriuazji francuskiej, która szukała 
w nim pomocy dla wyzwolenia się 
sood jarzma okupacji hitlerowskiej. 
N-a szefa tego ruchu, któremu z gó- 
; v przeznaczono władzę w wyzwo­
lone i Francji, Churchill wytypował 
młodego, ambitnego generała de 
Gaulle'a, ułatwiając mu wyjazd do 
Anglii i  stworzenie tam „Komitetu 
Wolnej F rancji". Dzięki finansowej 
i materialnej pomocy angielskiej Ko 
mitet ten mógł przystąpić do mon­
towania w okupowanym kraju sieci 
podziemnej.

Bardziej jeszcze ważne dla strony 
brytyjskiej było opanowanie przez 
gaullistów części francuskich po­
siadłości kolonialnych w Afryce 
środkowej, co w praktyce równało 
się włączeniu ich do angielskiego sy­

stemu gospodarki wojennej i  pozwą 
lało wykorzystać je  jako dogodną 
bazę wypadową w walce o północ, 
n o-afrykań słde kolonie włoskie. 
Wreszcie Anglicy Zagarnęli przy po 
mocy gauriistow Syrię i  Liban, l i ­
kwidując definitywnie mandat Fran 
e ji ha te kraje.

Również Stany Zjednoczone prag­
nęły wykorzystać klęskę militarną 
Francji dla włączenia je j po wojnie 
w orbitę swych wpływów, co zapew- 
niłohy in i ważiią pozycję na konty­
nencie europejskim. Amerykanie za­
stosowali zupełnie inną taktykę niż 
rząd londyńska.

Stany Zjednoczone nie tylko nie 
zerwały stosunków z rządem Petaina, 
lecz wręcz ułatwiały mu Sytuację. 
Wpływy ambasadora amerykańskie­
go ¿eahy’ego były w  Yiehy prawie 
nie mniejsze rtiż komisarza hitlerow 
skiego Aboiza. Nominalnie Ameryka­
nie popierali w reżimie richykńiikim  
odłam „atentystówald" (działać o- 
strożńie w  oczekiwaniu aż się sytua­
cja wyjaśni), lecz w gruncie rzeczy 
dyskontowali z góry fakt, że w  wy­
padku klęski niemieckiej prawica 
francuska przerzuci się od razu na 
stronę najsilniejszego mocarstwa 
impetfetfstyeznago gwarantuj ąeego
je j zachowanie ustroju kapitalistycz 
r>ego.

Rząd waszyngtoński zakładał, że 
większość btirżtiazji francuskiej nie 
zechce po wojnie oddać władzy w rę 
ce emigrantów ganili stowskieh, któ. 
rym zarzucała, że głosząc ruch Opo­
ru przyczyniają się dó potęgowania 
prawdziwie patriotycznej Walki z 
okupantami mas ludowych, a więc 
zwiększają niebezpieczeństwo opono 
wanią władzy po wojnie przez czyn­
n ik i rewolucyjne. Uważając taką 
ewentualność za niebezpieczną i dla 
własnych interesów — rząd amery. 
kański wolał z góry oprzeć „partię 
amerykańską" we Francji na ele­
mentach kollaborujących z faszyz­
mem niemieckim.

W iatach 1940.1942 odmienne 
taktyki Stanów Zjednoczo­

nych i Wielkiej B rytanii w sprawie 
francuskiej nie wywołały większych 
starć, a nawet uzupełniały się we 
wspólnym «staraniu paraliżowania 
ruchu oporu w okupowanej Francji, 
kierowanego przez Francuską Partię 
Komunistyczną. Amerykanie odma­
w iali tylko popieranym przez bry­
ty jeżyków gaullistom uznania ich 
jako oficjalnej reprezentacji ^Fran­
c ji walczącej" i  jako zalążka władz 
emigracyjnych. Sprawa stanęła jed­
nak na ostrzu noża w momencie de­
cyzji o desancie anglosaskim w A f­
ryce Północnej.

Powstał problem, jakie siły fran ­
cuskie wykorzystać dla ułatwienia te 
go desantu i  komu powierzyć tam 
władzę w imieniu strony francus. 
kiej. Amerykanie zaprotestowali sta 
nowczo przeciwko udziałowi w tej 
akcji gaullistów i przeciwko prze­
niesieniu komitetu de Gaulle’a z Lon 
dynu do Algeru w postaci zalążka 
przyszłego rządu wolnej Francji, 
jak tego domagali się Anglicy.
' W poszukiwaniu narzędzia swej 

polityki na gruncie francuskim Ame 
rykanie zatrzymali się na osobie 
przebywającego w tew. meokupowa- 
nej strefie Francji generała Girauda. 
Był to jeden z nielicznych wyższych 
dowódców francuskich, który zapisał 
się chlubnie podczas niefortunnej bi­
twy o Flandrię dowodząc tam V II 
armią. Dostał się wtedy do niewoli 
niemieckiąj, lecz na początku 1942 
r. zdołał uciec z twierdzy König. 
Stein, gdzie był internowany. 
Girftud był zupełnym ignorantem w 
sprawach politycznych i  wykazywał 
w tej dziedzinie zdumiewającą naiw 
ność. Dla całości obrazu dodać na­
leży, że był przeciwnikiem akcji pro 
wadzonej przez de Gaulle'a na 
emigracji, a po ucieczce z Niemiec 
złożył deklarację aprobującą całko­
wicie taktykę polityczną Pćtaina.

Taka osobistość wydała się Ame­
rykanom najodpowiedniejsza dla

przeciwstawienia ambitnemu i dążą­
cemu per fas et nefas do władzy 
generałowi de Gaulle’owi, wykorzy­
stywanemu jako narzędzie przez po 
l i  tykę brytyjską.

Amerykanie sądzili, że właśnie 
gen. Girand będzie posiadał dosta­
teczny autorytet, aby skłonić 
wojska francuskie stacjonujące w 
Afryce Północnej do niesprze- 
eiwiania się desantowi. Dlatego 
u łatw ili mu ucieczkę z Francji do 
Gibraltaru. Jednakże wictrna Pe 
tainowi generality a skłoniła swe od­
działy do zbrojnego oporu w momen 
eie kierowanego przez gen. Eisenho­
wera desantu, 7 listopada 1942 r. 
Szczególnie ostre walki miały miejs. 
ce w Maroku.

Sytuację uratował admirał Dar- 
lan, który, usunięty przez Lavala ze 
stanowiska premiera, skorzystał ze 
swego pobytu w Afryce Północnej, 
aby przerzucić się na stronę amery- 
kańfeką. Pciaługująa się oficjalnym 
tytułem desygnowanego następcy 
Petaina rozkazał wojskom fran­
cuskim zaprzestania icgnia w 
zamian za powierzenie funk­
cji wielkorządcy — z ramienia Ame­
rykanów — A fryk i Północnej i  in ­
nych kolonii francuskich, będących 
dotychczas pod władzą Vichy. Gen. 
Giraud objął przy nim stanowisko 
naczelnego wodza wojsk francuskich, 
formowanych na podstawie stacjono 
wanych tam dotychczas kadr.

Takie załatwienie sprawy wywo­
łało wściekłość gaullistów, których 
Amerykanie pozbawili możności dria 
łania na wyzwolonych częściach 
Francji zamorskiej. Pod- wpływem 
ich gwałtownej agitacji jeden z 
członków organizacji gaullistowskiej 
dokonał w dniu 25 grudnia 1942 r. 
zamachu na Darlana. Amerykanie 
wysunęli zaraz gen. Girauda na sta 
nowinko szefa władz cywilnych i woj 
skowyeh, dając mu wobec tego na­
wet szersze kompetencje, niż miał do 
tych czas Darł on. Sankcjonowanie 
przez niego wykonania wyroku na

Stanisław SAK

W i e l k i  r e n e s a n s
Tak podniosłą uroczystość Muzeum 

Narodowe przeżywać będańe po raz 
drugi. Olbrzymie zamierzenie, które 
znajduje się obecnie w przededniu 
ukończenia, wielki pokaz dorobku 
polskiego renesansu nie ustępuje w 
niczym chwalebnej J bogatej w na. 
stępstwa Galerii Oświecenia, o której 
w swoim czasie opinia społeczna wy 
raziła sąd pełen uznania.

Wystawa wedle ambitnego planu zo 
etanie udostępniona publiczności 
już wkrótce, a nim to nastąpi, 
wstrzymajmy się od przedwczesnych 
uogólnień. Być może, z tego właśnie 
miejsca przyjdzie nam w swoim cza­
sie podzielić się spostrzeżeniami 
wspartymi na materiale rzeczowym.

...Renesans w myśli ł  sztuce jest 
pojęciem zagadkowym, wieloznacznym 
i  dziś jeszcze, być może, nie rozwiąza 
nym do końca. Doprawdy, nawet rze 
teina, głęboka, wsparta na księgach 
mądrości wiedza nie chroni nikogo 
przed radosnym, dziecięcym niemal 
zdziwieniem, gdy próbuje rozejrzeć 
się po tej epoce, pełnej oszałamiają, 
cyćh niespodzianek. Mimo to zdaje 
się jasne, że dysponując nowymi kry­
teriami historycznego wartościowa, 
nia, należało już teraz pokusić się o 
uszeregowanie zjawisk, mieszczących 
się wedle poglądu historycznego po­
między chwilą radosnych narodzin w 
przełomie XV na X V I wiek a latami 
starczej kokieterii, którą ochrzczono 
nazwą baroku.

Wystawa więc otwarta będzie w 
chwili właściwej, a biorąc pod uwa­
gę długotrwałość teoretycznych przy­
gotowań (m.in, Konferencja Poznań, 
ska) należy się spodziewać, że otwo­

rzy ona nowy etap badań, uwieńczo. 
ny nareszcie jednoznaczną syntezą 
renesansu polskiego.

Polskiego! Wypada z radością pod­
kreślić, że wystawa po raz pierwszy 
może ogłosi śmiało, bez obłudnego za 
żenowania rzeczywisty, obiektywnie 
wielki wkład myśli i  sztuki polskiego 
szesnastowiecza w ogólnoludzki do­
robek Odrodzenia.

Nauka buriu&zyjna, uwijająca 
się przy szperaniu we wszelkich możli 
wych i  niemożliwych świadectwach 
obcego tchnienia w dzieło polskiej 
sztulci, oklaskująca geniusz zagra­
nicznych artystów, fundujących Pol­
sce renesans — rodzimych artystów 
wypierała na marginesy jako rokują­
cych nadzieje iluminatcrów lub co 
najwyżej — przyznawała im zdol­
ność łatwego chwytania tego, co po­
dawali obcy nauczyciele. Tak to 
nacjonalistycznej hardości towarzy­
szyła kosmopolityczna uniżeność. „Po 
nieważ i tak jesteśmy dość wspania­
li, przeto jeszcze jednym dowodem 
naszej potęgi niechże będzie ta odro­
bina skromności. Stać nas na to, by 
powiedzieć sobie prawdę". — Stać 
więc nas było na odebranie polskie­
mu renesansowi miana samodzielnej 
sztuki, wyrosłej z narodowego ducha, 
z naszych własnych, narodowych 
skłonności.

Czyniono jeszcze inaczej: Jeśli dzae 
ło zasługiwało ze wszech miar na 
uznanie, a wszelkie „wpływologiczne" 
kwerendy zawiodły — izolowano na­
ród, jedynego siewcę własnego, rodzi 
mego piękna — całą zasługę przypi. 
sując płodnej inwencji głównego me­
cenasa — króla.

... Trzy są główne zasady, które 
zdaje się głosić nadchodząca wysta­
wa polskiego Odrodzenia: 1. Rene­
sans w Polsce jest polskim renesan­
sem. 2. Twórcą sztuki powstałej w 
tej epoce jest naród. S. Stąd też na 
ród właśnie jest je j prawowitym 
spadkobiercą.

Mimo że renesans zajmuje więcej 
sal muzealnych niż wzmiankowana 
wystawa Oświecenia (na tę ostatnią 
przeznaczono 26), zorganizowanie wy 
stawy w taki sposób, by umożliwiła 
ona pełny przegląd osiągnięć szes­
nastego stulecia, nasuwać musi wiele 
trudności i tym więcej, że nazwą 
„renesans" w jego edycji wystawo­
wej objęto całokształt życia duchowe­
go narodu polskiego w tym okresie, 
nie ograniczając się tylko do sztuki, 
która dla wielu zdaje się być jedy­
nym wyrazem renesansu. Przeciwnie: 
życie duchowe w całej swej złoźo. 
ności jest pierwszym i bezpośrednim 
rezonatorem wielkich przemian i ono 
dopiero wystawia sobie materialne 
świadectwo, tworząc naukę } sztukę. 
Dlatego niemałym wydarzeniem w 
historii ekspozycji muzealnej jćst 
włączenie do dorobku polskiego Odro 
ohenia jako najznakomitszego jego 
owocu — „De revolutionibus arbńcrn 
coelestium“  Mikołaja Kopernika, daie 
la, ofiarowanego przez rząd Republi­
ki Czechosłowackiej narodowi polskie 
mu.

Wystawa, jak powiedziano, znajdu 
je się w przededniu otwarcia. Jej or­
ganizatorom należy życzyć zasłużę- 
nogo sukcesu.

Stanisław Sak

zabójcy Darlana pogłębiło jeszcze 
bardziej konflik t z de CratzKe m, na­
dając mu charakter osobisty,

Anglicy uznali, że jedynym sposo­
bem ratowania sytuacji de GaUHe’a 
jest umożliwienie mu kompromisowej 
współpracy z Girauctem,. toteż na kos 
ferencji w Casablance ze «tycznia. 
1943 r. Churchill przekonał Roese- 
velta, iż należy dążyć do zjednocze­
nia wszystkich antyńteniecldch odki 
mów francuskich. Po długich targach 
doszło do stworzenia surogatu rządu 
francuskiego w Algerze W form:« 
zlania się dotychczasowej kolonialnej 
administracji kierowanej przez Gi­
rauda z komitetem londyńskim gen. 
de Gaollria. Na czele tej nowej wła­
dzy, na prawach rządu, stanął duir.n 
w irat z obu generałów, przy czym 
gen. Giraud zachował jednocześnie 
stanowisko naczelnego wodza sił 
zbrojnych.

Anglicy zapewnił® jedluńk tte GaUS- 
le’owi posiadanie bardzo poważnej 
broni w jego walce z G-łruhdem.Zacbó 
wali nadal w Londynie guuiKstowsfcą 
centralę akcji podziemnej w Okupo­
wanym kraju i  finansowali ją jak 
poprzednio, nastawiając ńie tyle w 
kierunku szykowania powstania zbrój 
nego, ile na prowadzenie kampanii 
propagandowej na rzecz de Gaułle ft 
ze zwróceniem jej ostrza zarówno 
przeciwko patriotycznemu ruchowi 
oporu mas ludowych, jak i  przeciw­
ko zwolennikom Girauda, oskarża­
nym z dużą doza słuszności o powią­
zania z reżimem petainowskim.

Wykorzystując tą drogą kartę rze­
komej „opinii kraju” , de GauÓ.e w 
sposób systematyczny ograniczał ro­
lę j wpływy gen, Girauda. Najpierw 
wyeliminował jego współpracoWnl- 
ków  ̂ pod zarzutem, że są sfeompromt 
towani poprzednią, współpracą z hi­
tlerowskimi okupantami, następnie 
zaś, mając już większość we wła­
dzach naczelnych, przeprewcdrił Ich 
reorganizację,, kasując dtmmwfrat i  
stając sam na ich czele. Giraud wy­
kazał zupełną nieumiejętność walk 
wewnątrzpartyjnych i zgodził się 
na zachowanie tylko stanowiska na­
czelnego Wodza. Wreszcie po pewnym 
czasie gen. de Gaulle przeforsował 
dekret powierzający jemu samemu 
zwierzchnictwo sił zbrojnych i  n«~ 
minację Girauda na faktycznie nomi­
nalnego inspektora generalnego ar­
mii. Oburzony Girsuud podał się do 
dymisji licząc, że poprą go Amery­
kanie.

Zawiódł się jednak w siyyeh nadzie 
Jach. Amerykanie tyłleo nomlnałnio 
zaprotestowali przeciwko usunięcia 
nieudolnego pupila, a Anglicy utrzy­
mali de Gaul]e’a jako kolejnego sze­
fa cywilnego i wojskowego „Francji 
walczącej". Nikomu już niepotrzebny 
Giraud został faktycznie internowa­
ny, zresztą w luksusowej w ilii, gdzieś 
w głębi Maroka. Z zapomnienia wy­
dobył go nieudany zamach zorgani­
zowany na niego przez gaullistów, 
lecz nie/ odegrał już żadnej roli W 
ostatnim akcie wyzwalania Francji.

Wohec groźby opanowania władzy 
w momencie wyzwolenia Francji 
przez partiotyczny, postępowy i de­
mokratyczny ruch oporu — konku­
renci arglo-amerykeńsey uznali za 
celowe zawrzeć kompromis, w wyni­
ku którego ratowała pozycje frsneus 
kich warstw posiadających, popiera­
jąc wspólnie na szefa państwa gen. 
de Gaulle’a.

Po spełnieniu swego Zadanie, a mia 
nowicie udaremnieniu elementom po­
stępowym dojścia do władzy, sam 
gen, de Gaulle został usimiffcy na 
początku 1946 r. przez prmtmerykań 
ską większość partii m-esrezzńskirh 
i prawicowych socjalistów Błtima. To 
Stany Zjednoczone wygrały ostetecz 
nie rozgrywkę kcnkiireneyjną z An­
glią o wpływy we Fran-fi, czego ja. 
r kr.swym wyrazem byłe, że ł de Gan 
He zgłosił im ostatecznie swe usłu­
gi, tworząc pod ich e«rid* r«związa­
ną niedawno partię R.P.F,
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Tomasa ZANIEC

S ł o w o  o Jakubie J a s i ń s k i m
,JKrM ścięty!... dziw tak rzadki 

w kronikach ludzkości! 
...Zrzućmy daume wrażenia

odwiecznych przesądów, 
Bóg wszystko stworzył równo, 

czy król, czy poddamy, 
Jak kto prawu zawinił, niech 

będzie karany. 
Ludwik, gdy swą karą

słuszność zaspokoił, 
Niechaj ton po nim plącze, co 

podobnie broił... 
D a j Boże, by ten przykład

przez mocne wrażenia 
Otaozędąil nom potrzeby jego 

powtórzenia, 
kocz joMi ioh popra/ueie jeszcze 

nie jest zdolny, 
Mówmy, niech giną króle,

niech świat będzie w o lny!"

(Jakub Jasiński)

(Fragment wiersza o Ludwiku 
XV I, ściętym podczas Wielkiej 

Rewolucji Francuskiej).

L EŻY przede mną szkic literac­
ki St. Ryszarda Dobrowolskie­

go „O młodzianie pięknym i posęp­
nym“  i  bogato ilustrowana monogra­
fia  historyczna Henryka Mościckie 
go „Generał Jasiński i  Powstanie 
Kośc&usakowskie“ *. Ju t tylko samo 
wypowiedzenie nazwisk tych dwóch 
autorów obok siebie równa się porów 
naniu obu epok. Porównanie takie 
nie byłoby jednak szczęśliwą parale. 
lą, jeśli by wziąć pod uwagę od­
mienność produkcji literackiej i  twór 
czości historycznej. Wyznać muszę, 
że nie mam aspiracji krytyka literac 
kiego. Jeśli biorę za pióro, to czynię 
to tylko z tytu łu  pasjonującej próbie 
matyki politycznej, jaka wiąże się z 
poetacią Jakuba Jasińskiego. Wokół 
niej oplata swą popularyzatorską o- 
powieść Dobrowolski, który zastrze­
ga się jednak we wstępie, że książka 
nie ma być biografią historyczną, jak 
kolwiek autor „n ie chce wykraczać 
poza sferę ścisłych faktów ". Słowem, 
„n ie pretendując do trudnej ro li nau 
kowegb biografa Jasińskiego", autor 
szkicu pragnie pozostać wierny fak-

tom. Wierny także tradycji literac­
kiej, nie podaje on źródeł historycz. 
nych, z których obficie korzysta4*).

Bliższe poznanie „Jakuba Jaeiń. 
skiego“  St. R. Dobrowolskiego wyka 
żuje, że pisarz oparł się w dużej mie 
rze na monografii historycznej Hen 
rylca Mościckiego, sublimując z niej 
wszystko co zdrowe i postępowe od 
— jak sam autor powiada — niepeł 
nej, jednostronnej i  niestety nieraz 
skrzywianej, w pracy Mościckiego,

W YJĘCIE postaci Jasińskiego * 
la t zapomnienia i ukazanie je­

go nieprzemijających wartości w 
historii narodu polskiego — »tanowi 
podstawę dla zwrócenia szczególnej 
uwagi na stronę popularyzatorską 
'.zkieu literackiego Dobrowolskiego. 
Przedwcześnie złamane życie stanęło 
bohaterowi-poecie na drodze do pew­
nej sławy. Ale nie tylko to. Treść ra

Jakub Jaarński

*) S t. R y s z a rd  D o b ro w o ls k i:  „J a k u b  
J a s iń s k i" ,  P IW . 1951. s tr . 247. H e n ry k  
M o to ic k i : „G e n e ra l J a s iń s k i i  P o w s ta n ie  
K o ś c iu s z k o w s k ie "  W arszaw a , 1917 r . ,  s tr .  
435, 101 l lu s t r . ;  w e rs ja  s k ró c o n a  p t. „ J a ­
k u b  J a s iń s k i"  K ra k ó w , 1948 r.

* • ’ N a jn o w s z a  m o n o g ra fie  w n ik l iw ie  
o p ra c o w a n a  d a ł Jó z e f K e le ra : „P o e z je  
J a k u b a  J a s iń s k ie g o " , 1952 r „  s tr .  137, w y d  
Z a k l.  N a ro d o w e g o  tm . O s s o liń s k ic h : 
ta k ż e  Z d z  L ib e ra :  „ J a k u b  J a s iń s k i, 
p o e ta - la k o b in " .  1970 r „  k w a r t .  P a m ię t­
n ik  L it e r a c k i ,  zesz. 3—4. ,

charakterystyki wielkiego rewolucjo 
nisty powstania wileńskiego j obro­
ny Pragi.

Monografia H Mościckiego o Ja­
sińskim jest jednak do dziś najszer. 
szym, choć może nienajdokładniej- 
izym opracowaniem historyczno-lite­

rackim. Zawiera obszerny dział sa­
mych źródeł i przypisów dotyczących 
w dużej mierze i losów Tadeusza Koś 
ciuszki. Nie zmienia tego faktu uję­
cie monografii w sposób odpowiada, 
jąey potrzebom historiografii burżua 
zyjnej.

Prądy polityczne i społeczne 
Odrodzenia
(Dokończenie ze str. 3)

prawu, ulepszenia wymiaru sprawie­
dliwości, poniechania niesprawiedli­
wych wojen i pokojowego załatwie­
nia sporów pomiędzy narodami.

Na zachodzie Europy jedni tworzy 
li nacechowane oportunizmem doktry 
ny polityczne uzasadniające absolu­
tyzm monarszy, przy czym natchnie­
niem dla ich trzeźwych koncepcji by 
ła realistyczna filozofia Arystotelesa 
(Maehiavelli, Bodinus). Inni rozwija­
li zapoczątkowany jeszcze przez Mar 
syliusza z Padwy wątek myśli demo­
kratycznej, uzasadniając zwierzchnie 
two narodu. Zazwyczaj przystosowy 
wali się oni już do dążeń mieszczan 
skich i wysuwali na plan pierwszy 
jednostkę ludzką, stwarzając podsta­
wy dła przyszłego rozwoju indywi­
dualizmu i subiektywizmu oraz do 
bujnego rozkwitu koncepcji umowy 
społecznej (niektórzy humaniści i re­
formatorzy społeczni)., Jeszcze inni, 
zrażeni do rzeczywistości, szli w kie. 
runku wyprost przeciwnym realizmo­
wi i głównie pod wpływem Platona 
tworzyli koncepcje od życia oderwa­

ne albo wręcz utopijne, łącząc je pod 
wrażeniem walk społecznych X IV  — 
XVI w. z wielu ideami uznawanymi 
dzisiaj za zapowiedź socjalizmu. 
Oprócz niektórych przywódców ru­
chów społcczno-religijnych należeli 
tu ta j pisarze tacy, jak Tomasz Mo­
rus i  Tomasz Campanelła. Wreszcie 
Franciszek Bacon przeszedł do histo­
r ii m.in. jako rzecznik postępu tech­
nicznego i  uczynienia z przyrody 
służebnicy człowieka.

Z tych wszystkich kierunków naj­
bardziej interesujący wydają się dzi­
ałaj polscy pisarze polityczni oraz 
trzej wielcy utopiści (Morus, Cam- 
panella i Bacon). Ci ostatni nie 
tyiko dlatego, że w wielu swych 
ujęciach stali się poprzednikami 
socjalizmu dzisiejszego, ale też i 
dlatego, że dla uzasadnienia swych 
postępowych ideałów przejmowali z 
filozofii starożytnej pierwiastki teo­
r ii miłości, godząc je i uzupełniając 
chrześcijańską nauką o miłości Eoga 
i bliźniego.

W iktor Kornatowski

dykalizmu społecznego, jakobińska tak 
tyka i metoda rewolucyjnego dai»ła­
nia zaczerpnięta z wzorów rewolucji 
francuskiej — ujawniająca się w 
piśmiennictwie i  czynach Jasińskiego 
— bardzo przyczyniły się do potępię 
nia młodego generała przez konser- 
watywnych potomków adherentów 
Targowicy. Miłość narodu i poczucie 
praworządności zapewniły Tadeuszo. 
wi Kościuszce tolerancję na kartach 
historii lat kapitalizmu; zresztą nie 
wiele wykraczał on poza literę Kon­
stytucji 3 go Maja. W przeciwstawie­
nia do Naczelnika Insurekcji, Jakub 
Jasiński walczył na odległej Litwie 
i tam został pozbawiony możności 
kierowania walką o lepsze ju tro  swe 
go narodu. Masy szlacheckie i  włoś. 
eiańskie, które pozyska dla siebie gc 
rącym sercem i otwartą głową, zo­
staną starte przez nawałnicę wojsk 
Sn worowa. Razem z nimi padnie Ja 
siński na szańcach Pragi. Pozostanie 
zdemobilizowane wojsko, pozostaną 
żywi i „trium fu jący“  statyści Tar­
gowicy. Oni to będą pisać historię 
narodową.

Jeden z niewielu, Maurycy Mochnae 
ki, gdy w kilkadziesiąt la t później 
ośmieli się w Powstaniu Listopado­
wym sięgnąć do wzorów Jasińskiego, 
zostanie zmieszany z błotem warszaw 
skiej ulicy przez kontrrewolucyjnych 
wodzów powstania.

Wbrew tym historykom Jasiński, 
typowy przedstawiciel kształtującej 
się warstwy pracującej inteligencji 
szlacheckiego pochodzenia, okazał się 
mężem niepospolitego umysłu. Rozu 
miał i boleśnie czuł zbliżające się la. 
ta niewoli, upodlenia narodu. Byl 
sumieniem naród« i musiał zginąć.

J AKUB Jasiński byl w latach 
1773 1785 wychcwr.rk om, a

później oficerem-instruktorem sław­

nego elitarnego korpusu kadetów -ł- 
Szkoły Rycerskiej, założonej w War. 
szawie przez Stanisława Augusta. 
Kulturę osobistą zawdzięczał ten bez 
majętny Wielkopolanin wychowaniu 
la t dziecięcych, a potem guwernerce 
u starosty Piotra Potockiego (1785 -- 
1787). Wiedzę żołnierską i  języki po­
siadł już u kadetów.

Ze szkoły kadetów nie wyszedł Ja­
siński rewolucjonistą, jak to można 
wnosić ze szkicu Dobrowolskiego i 
historii Mościckiego. Gdy w Szkole 
Rycerskiej rozkwitały pierwsze rymy 
młodzśeńezej poezji dwudziestoletnie 
go Jakuba, nie zdradzał on przyszłej 
wrażliwości autora na kwestię nie. 
równości społecznej. Jest to senty­
mentalizm „  Nowej Heloizy“  J. Rous 
seau, tego samego „Russa“ , którego 
teorie umowy społecznej będzie póź. 
niej młody Jakub wu Iga ryzował.

Wpływ jednego z oficerów. Woj­
ciecha Turskiego — który niewąt­
pliwie Mościcki wyolbrzymia — prąd 
reformy Kuźnicy Kołłątajowakiej, 
studia nad oryginałami francuskich 
wydań rewolucyjnych umożliwiły do 
piero teraz adeptowi wiedzy o wojo­
waniu wytworzenie własnego poglądu 
na metody uzdrowienia dramatyczne 
go położenia upadającej państwowoś­
ci polskiej. Wejścia do wolnomumr 
stwa i  wpływu lektury Woltera Et. 
R. Dobrowolski nie wydaje się do­
statecznie doceniać.

Dopiero w 1785 r. wyrasta w •du­
szy Jasińskiego dominujący odtąd w 
jego utworach społeczny protest. Do 
wodzi tego wiersz „Fortuna“ , które­
go fina ł był zupełnie rewelacyjny:
„...Niech kto chce ołtarz fortunie

stawi,
Ja się je j darem nie nęcę;
Mądrość i  cnota tylko mnie bawi — 
Tymi życie moje poświęcę".

Po blisko trzyletniej kondycji gu- 
wernerskiej u Potockich, już jako bo­
jowy zwolennik Woltera i przedsta- 
wiciel postępowego obozu reformy, u. 
daje się Jasiński w 1789 r. na Litwę, 
celem zorganizowania Korpusu Inży­
nierów przy armii WKs. Litewskiego, 
gdzie jako młody komendant Korpu­
su i oficer artylerii poświęca się bez 
reszty wojskowości i... poezji. Jest 
równie gorliwym rzeczuikiem rewo- 
ucji francuskiej, jak twórcą wybit­
nie inteligentnych bajek i  wierszy 
rewolucyjnych.

wałczyć z feudalizmem polskim i ob­
cym uciskiem, aby na Litwie za przy 
kładem Kościuszki • wybuchnąć wiel. 
kim zrywem narodowym.

Mimo swego jakobinizmu, Jasiński 
nigdy ateistą nie był. Jasiński 
grzmiał lepiej od Krasickiego aa 
kler w „Kwestarzm“ , ale arcydzieło 
„Do Boga“ jest wspaniałym wyra­
zem świadomości ideologicznej funk­
cji re lig ii i nawiązaniem do tradycji 
Jana z Czarnolasu — „Czego elicasa 
od nas Panie...“ .

W lutym 1794 r. nastrój i  uczucia 
nieugiętego pułkownika znalazły wy. 
raz w gorących strofach konspiracyj 
nej odezwy powstańczej, zdumiewają 
cej wielką siłą, tehnącą już romantyz 
mem powstańczym Nocy Listopado- 
wej. Rewolucja wileńska nocy 24 
kwietnia 1794 roku, przekształcona 
w akt Powstania Litewskiego nawią­
zującego do złożonej miesiąc wcześ­
niej na Rynku Krakowskim przysięgi 
Tadeusza Kościuszki, oraz „Uniwer­
sał do Województw i Powiatów Wiel 
kiego Księstwa Litewskiego", pcwia 
damiający o „zrobieniu powinności 
przez wojsko mężnie od JPana -lasiń 
skiego pułkownika inżyniera komen­
derowane i  o uwolnieniu miasta sto­
łecznego W ilna od nieprzyjacielskiej 
konsystencji...“  — były dniami trium 
fu Jasińskiego, świeżo mianowanego 
generał.Iejtnantem przez Kościusz ę. 
Zapowiedzi bolesnej walki z wro­
giem wewnętrznym, jakie w swych 
wierszach dawał Jasiński, nie były 
czcze. Z jego rozkazu został powie­
szony na „paryskiej“  latarni hetman 
Szymon Kossakowski, zdrajca j sprze 
dawczyk Targowicy. Wydana dnia 
2 maja „Odezwa Rady Litewskiej 
pod Naczelnictwem Tadeusza Koś. 
ciuszki do żołnierzy rosyjskich“  pod 
hasłem: za naszą i waszą wolność! — 
tchnęła głębokim humanizmem i żarlj 
wą ideą ukochania wolności ponad 
vrszystko, która przepełniała umysł 
młodego rewolucjonisty w burzliwych 
dniach insurekcji.

Dnia 3 maja 1794 r. Rada Naj.
wyższa Litewska oddała „zgodnie z 
życzeniem powszechnym generalną 
komendę sl ły  zbrojnej narodowej 
wojska litewskiego..." generałowi Ja­
sińskiemu.

Jednak rewolucyjna bezwzględność 
i antyfeudalny stosunek do pańszczyz 
ny — znacznie dalej idący niż zapo­
wiedzi Uniwersału Połanieckiego

itó U  \:.'A

\ P P il i

Wojsko Polskie w 1791 r.

Gdy w 3 tygodnie po, obchodzie rocz 
aicy uchwalenia Konstytucji, 22 maja 
1792 r. korpusy Kretecznikowa i Kon 
federacja Targowicy po raz trzeć'- 
wkraczają w granice Rzeczypospoli­
tej, pułkownik artylerii będzie wśród 
tych, którzy walczyli do upadłego a 
szablą w ręku. I  z szablą w ręku, pc 
przegranej kampanii trzeciego roz 
biorą, cofa się Jasiński do- konspi 
racji wileńskiej, aby krytyką i kor 
jtruktywnym programem, żarliwością 
¡de < i inteligentną pasją w poezji

stworzyły Jasińskiemu wrogów wśród 
członków Rady Litewckiej, a także i 
w otoczeniu Naczelnika Kościuszki. 
Na czoło insurekcji 1794 r. zaczynia­
ła się wysuwać coraz bardziej domi­
nująca wpływami magnateria poku. 
mana z Targowiekę Krnfe eracją Bra 
nickich ; zamożna szlaclra szukają­
ca własnego interesu, z gruntu jed­
nak przeciwna jak ¡ ń.ohyiek zmia­
nom w doli w!, : 'an.nn — tej pod. 
-.tawowej siły roboczej X V III  w.

(dokończenie na sir. S)
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M otto : „A  oni nic me słyszą, 
bo oni um arli“ .

(K .l. Gałczyński)

■M" OWA służąca wniosła w życie 
’  Emilki cały świat niespodzie­

wanych wzruszeń. Dziwne było, że 
mama ani niania Dorota nie podzie­
lały zdania dziewczynki. Nie widzia 
ły  widocznie, zajęte swoimi doro. 
słymi sprawami, jak trudno naśla­
dować męczący ruch nóg przy fro ­
terowaniu podłogi — pi’zypomina. 
jący ślizgawkę łub baletowe pas, 
wciąż powtarzane na jednym skraw­
ku z widocznym trudem. To prawda 
— poprzednia służąca, stworzenie 
pobożne i głuehawe, nie zadawala so­
bie tyle pracy. Nie można było w i­
dzieć swojej twarzy odbitej w podło­
dze jak  w wodzie — stąd źródło do 
skónałych zabaw. Poza tym człowiek 
może się wielu innych, pożytecznych 
rzeczy nauczyć. Raz na zawsze na 
przykład wiadomo, jakim sposobem 
można najlepiej wyczyścić talerzyk 
z konfitur — wystarczy podpatrzeć 
nową służącą z wyciągniętym, dłu­
gim językiem.

To wszystko były jednak fakty 
nie wystarczające do utrzymania
stałego napięcia.

Uczucie pierwszej ciekawości w 
stosunku do nowej służącej zajęło
któregoś dnia przyzwyczajenie. Zbyt 
wiele spraw było w  zasięgu doznań.

Ogród przyciągał trwożnym trze­
potem liści pod nogami (zbieranie 
ich i układanie między kartami ksią 
żek, aby schły j  kruszyły się potem 
jak  tytoń, zabierało cały wTolny 
czas). Altanka stała w ogniu doj­
rzałego, dzikiego wina. Emilkę przy­
ciągało słońce.

Za dwa tygodnie dom stał się bar 
dziej ożywiony. Nagle przyszły 
przedwczesne chłody, zaczęto palić 
w piecu i wiele mówić o chorobie 
mamy, której potrzebny był wyjazd.

Nie kończące się, nużące narady, 
bo przecież: „Em ilka musi się uczyć, 
nie może przerywać. Już i  tak rok 
straciła przez moją chorobę.“ . Pokój 
mamy zamieniony został w gardero­
bę, brodziło się w skrawkach materii 
i  wyławiało cenniejsze gałganki — 
skarbiec pomysłów najczęściej nie­
zrealizowanych. Wreszcie drzwi wie. 
jące chłodem z dworu i Józef wyno­
szący duże walizy w nabrzmiałych 
rękach...

— Emilko, bój się Boga, przecież 
ty  się zaziębisz — ostatni roztar­
gniony. uścisk matki.

Pokoje opustoszały, chociaż wszys­
tko w nich stoi po dawnemu. Życie 
wraca do dawnego trybu. Teraz ła t­
wiej robić to. na co się ma ochotę. 
Niania zaziębiona przy tym pako­
waniu nie wychodzi ze swojej kry­
jówki. Przyrzeka się je j tyiko, że 
będzie spokój. Kuchnia znowu , za­
czyna nęcić jak jakiś kraj egzotycz­
ny.

— Co ona może tam mieć, w tym 
swoim kuferku, fe nowa służąca? 
Nigdy go nie otwiera... Popołudnie 
wlecze się ospale. Już nawet swobo­
da dokucza. Z kuchni dobiega jakaś 
rozmoWa. Służąca ma gościa. — Cie. 
kawę, kto to może być? Obcy głos 
cyka jak świerszcz. Poza tym w do- 
mu panuje cisza.

Dziwi szelest kartek książki od­
wracanych machinalnie. Wzrok za­
hacza o jakieś zdania, przepływają 
one falą słów', których uchwycić nie 
można. Rozmowa za drzwiami cich­
nie.

Nieuchwytny kształt palmy koń­
czy się cieniem sięgającym stóp 
dziewczynki. Powoli zmierzch wcią­
ga w siebie wszystkie przedmioty. 
Nie wiadomo, co jest palmą, a co 
ciemnością, która wypełnia pokój do 
kładniej niż sprzęty. Serce gwałtów 
nie bije, chłód przejmuje nogi. 
Emilka podciąga je i okrywa sukien­
ką. Najbardziej niepokoją zatracone 
granice liści, palma zlewa się w jed 
ną istotę z ciemnością, przycza­
joną jak ogromne zwierzę. Obcy 
głos przerywa ciszę. Chrobocze ja ­
kimiś w'y razami.

Emilka zastanawia się, czy to na­
prawdę będzie takie wielkie prze­
stępstwo...? A właściwie to wina ma 
my. Emilka chciała jechać razem 
z nią. Dziwni są ci dorośli... Prze. 
cięż, gdyby mama Emilkę zabrała, 
t>o nie stałaby przed tymi drzwiami 
i  nie łowiła każdego słowa...

Służąca siedziała na tym swoim 
kuferku. Przy kuchni jakaś starusz­
ka, w  rękach mnąc kawałek chleba 
i  trzęsąc kubeczkiem z herbatą, rze­
kła w  stronę dziewczynki:

— A  to Emilka, co?
Służąca niechętnie kiwnęła głową. 
Babka poruszyła się, siorpnęła łyk 
herbaty. Chustka zsunęła je j się na 
plecy, widać było teraz Siwe włosy 
zaplecione w cienką kukiełkę i długi 
nos. Na końcu jego świeciła kropla, 
trudno było po prostu uwierzyć, cze. 
mu się tam trzymała. Przy porusze­
niu głowa przesuwała się jak mały, 
mętny koralik. Emilka odruchowo się 
gnęła po chusteczkę. Usłyszała świer 
szczykowaty głos babki:

— To nie pojechała ze starą? — 
Mowa zdaje się była o niej.

— Nie, ma się uczyć —  odparła 
służąca nie patrząc na Emilkę.

— Kiedy przyjdziesz? — zapytała 
staruszka, nie przestając żuć chleba.

— A bo ja  wiem. Bede mogła, to 
duchem przylecę. Nie zależy mi to, 
czy co. Do kcgo mam iść.. Tu nima 
do nikogo gęby otworzyć... Wam się 
tylko pożalić — westchnęła głośno 
służąca. Krótko, gwałtownie zapłaka 
ła. Oczy je j okoliły się czerwienią. 
Nos starej pochylił się nad nią.

— Nie pisał, to jeszcze nic... trza 
czekać. A  może nie mógł, nieczaso- 
wy był... Robota nie zabawa, nie 
wiesz?

— Piotr napisałby, żeby mógł... 
A ja  tak se myślę, tak boje sie, żę 
to znów... Raz się dostał w  ich szpo. 
ny, to go teraz tak letko nie pusz­
czo, nie... Mówił, jak tylko sie w  tej 
Bychawie rozpatrzy, to napisze... 
Trzy miesiące już bedizie...

Niespodziewanie zaczęły się uchy­
lać drzwi. W szparę wsunęła się 
twarz niani Doroty. Końce ręcznika, 
którym miała zawiązaną głowę, 
chwiały się nad nią jak wielkie, cie 
kawę uszy. Staruszka poderwała 
się spod pieca.

Barbara GRUBNER - EYSYMONTT

N  O
bym przyszła, to skórek z chleba 
mnie da, na dziadowską zupę. — 
Niania przymknęła oczy, ruszyła no 
sem i przełykała coś.

— Z czosnkiem •— stwierdzała za­
myślona.

— Ma się rozumieć. Czosnek 
i skwarki. Inaczej nie może być.

— Ale chleb musi być stary, su­
chy... Świeży na nic.

— No, to ja  właśnie mówię: U 
was państwo bogate, tego nie jada, 
a my sie wszystkie pożywieni... Bo 
od tego to i  ciepło i  dobrze... Cały 
dzień można już nić nie jeść.

Niania usiadła obok służącej na ku 
ferku, zagadała się...

—... Jak to, mieszkacie w cegiel­
ni? — zapytała.

Emilka wrosła w stołeczek.

; rU)

— Proszę, proszę — zawołała — 
chodźcie do nas. chodźcie...

Niania cofnęła głow-ę, marszcząc 
nos i  prychając. W szparze zostało 
tylko jedno ręcznikowe ucho złama­
ne jakoś na pół. Staruszka jak mysz 
przemknęła koło nóg Emilki.

— Chodźcie, chodźcie — zachęca­
ła, otwierając szeroko drzwi.

Staruszka przyskoczyła do niani 
z tyłu.

— 0 mój Boże — zawołała —. 
głowa chyba was boli.

Niania' Dorota odwróciła się, 
rękami zaczęła się opędzać od 
babki, jak od złośliwego szcze­
niaka. Szła w kierunku drzwi, 
rzucając spojrzenia ku babce, która 
już  pełna zapału zawijała rękawy 
„do odczynienia uroku, który na was 
rzuciło“ . Niania była trochę niepew­
na, ostatnie słowa babki jednak 
przekonały ją. Powracała powoli, sta 
ruszka krążyła wokół niej. Emilkę 
ogarnął strach. Przypomniał je j się 
obrazek przedstawiający czarownicę, 
która zaklina mleko u krowy. Niani 
Dorocie widocznie to pomagało. Pal­
ce starej krążyły po je j czole jak 
poskręcane korzenie:

„A  ty  chmielu, ty  szaleju,
A ty  pokrzywko trójliściasta,
Powracaj, skąd jesteś, bólu...“  

Służąca przeżegnała się ukradkiem, 
Emilce zimno przebiegło po plecach. 
Staruszka od zaklęć przeszła gładko 
do rozmowy.

— Powinno wam ulżyć, to poma­
ga. A może nie wierzycie, co?

— Czego mam nie wierzyć, już le­
piej — uspokoiła ją  niania. Sta­
ruszka rzuciła się na kolana. Modli­
ła się głośno j szybko, jak przed 
chwilą zaklinała. To następstwo fak­
tów zupełnie zmieszało Emilkę. N ia­
nia Dorota, o dziwo, przyjmowała 
to zupełnie naturalnie, aprobowała 
nawet, z lekka się uśmiechając ; ki. 
wająć głową. Przeżegnały się wszys­
tkie razem, staruszka, niania i słu­
żąca.

— Panu Bogu niech będą dizięki! 
— dodała jeszcze staruszka, żeby nie 
było wątpliwości, w jakiej intencji 
się modliła. Niania podjęła od razu 
rozmowę.

— A co to wy, rodzina?
— A. to moja siostrzenica... Ano. 

spotkała mnie wczoraj i  mówi, że­

— A ot, z różną biedotą, za mia­
stem, bet za Czechówką. Już trzy 
miesiące bedzie, jak  ten fabrykant 
fabrykę zamknoł, bo w karty sie 
zgrał i z takimi... — tu staruszka 
zniżyła głos j do Em ilki doleciały 
tylko zatarte słowa. Niania wysunę­
ła głowę, cmokała ustami.

— Ano chłopy roboty nie majo, 
wyrzucili ich. Siedziem kupo to i łe- 
pi, co kto przyniesie, co użebrze 
u dobrych ludzi... Co Bóg da... Do­
brze ta nie jest i nie było bidnemu 
człowiekowi. Alom sie zasiedziała — 
spojrzała nagle w okno staruszka — 
już ciemno, a tam czekajo. A takie 
niałe — zwróciła się w stronę Em il­
ki — jak panienka, zara pytajo: 
Co przyniosłaś?

— Jakie małe? Wnuczki babci, 
tak? — dopytywała się niania.

— Ale gdzie. Tyle wnuczków nie 
mam. Było czworo, to na krup się 
udusiło, a jedno z pieca spadło, jak 
matka poszła podłóg myć... A reszta 
to ludzkie, nasze...

— A u  nas na czworaku też tak 
było. Nię ma co gadać j chwalić się. 
Ja też się ze wszystkimi dziećmi w 
błocie sujdałam aż mnie se starsza 
pani dziedziczka upatrzyła i do dwo­
ru, do posług wzięła. Teraz już tu, 
u młodej... — z rumieńcem na twa­
rzy zwierzyła się niania.

— Ale wziena — zazdrośnie rzu­
ciła babka. — A tam dziedziców nima, 
tani gorzy, niż w czworakach, oj, go. 
rzy, gorzy/... Na ziemie idzie.;. — sku 
liła  się jeszcze bardziej, zmalała. W 
asyście niani i służącej wysunęła się 
do przedpokoju, tam przez długą 
chwilę kończono rozmowę. Wreszcie 
powiało zimnem, trzasnęły drzwi. 
Emilka za plecami niani Doroty po. 
biegła do łazienki i podstawiła rozpa 
lone policzki pod kran. Woda roz­
pryskiwała się po rękach, rozchodził 
się po ciele Śniły chłód.

Trudno był tego wieczora usnąć.

...Znów widziała drogę w lesie, 
znów potknął się i upadł, znów wali. 
ła mu krew w skroniach i zasychało 
w gardle. Psy policyjne odnalazły 
iego ślad. dopadły go z ujadaniem. 
Czarny w ilk skoczył mu na piersi, 

--oko błysnęły zęby w jego pasz­
czy,

Nagle paszcza ta zamieniła się w 
twarz chichoczącego przodownika po 
lieji. Przodiownik popijał drobnymi 
łyczkami herbatę w wyszczerbionym 
kubku i  śmiał się, aż twarz nabrzmie 
wała ma ezej-wienią, jak napompo­
wany bał on.

—  Ty głupi, Łopian — mówił 
przodownik. — Tyś chciał mnie wy­
wieść w  pole, co? I  za coś ty  chciał 
tego biednego piekarza zadusić, co? 
Dawno wylazłeś zza kratek za ten 
strajk, co?

Łopian milczał. Przodownik dro­
biąc grubymi nożyskami stanął przy 
nim.

—- Ot, głupiś ty, głupiś. Posiedzisz 
teraz, co? — Twarz jego momental. 
nie zbladła i świeciła teraz potem 
na policzkach jak łzami. Łopian my­
śli: Jakby się tak odważyć, a pana 
przodwnika pchnąć? Zanim tamten 
spod okna podleci, Łopian będzie 
już na podwórzu. A  co dalej?

Łopian nagłym ruchem rzuca się 
na przodownika, ale przodownik robi 
się silnym chłopem, piekarzem, któ­
ry  go trzyma za szyję i  dusi.

— Puść! — krzyczy ostatkiem sił 
Łopian. Zośka skowyczy na podłodze 
jak szczeniak, piekarz trzyma Ło- 
piana za gardło i  obydwaj wdeptują 
w błoto szmatę — dwadzieścia zło­
tych, które Zośka ukradła.

— Będziesz się na mnie rzucać, ty  
parszywy wyporku? —  ryczy pie. 
karz. Łopianowi krew bucha do 
głowy. Zrzuca z siebie piekarza, od­
najduje miękką, uległą szyję. Widzi 
wysadzone, straszne oczy piekarza 
i  jego nagle znienri&łe, siniejące 
usta. Wtedy puszcza j  ciska piekarza 
w kąt. Tamten upada płasko na zie­
mię, jak wór z mąką. Znów włazi na 
cezy zszargany łachman dwudziestu 
złotych.

— A i  tak nie twoje — mówi Ło­
pian i  podnosząc dziecko z podłogi 
phije w  kąt na piekarza.

-r- Choć, Zośka — dodaje. Z roz­
ciętej wałkiem głowy dziecka leje 
mu się na ręce krew 1 grubymi krop 
lamii zsąeza na ziemię, na podartą 
szmatę dwudziestu złotych.

Znów jest las. Łopiana goni tłus­
ty  przodownik i popija w biegu her­
batę. Łopian odpycha go raz po raz, 
przodownik jak pniak wali się na 
ziemie, łamie się pod nim ława, ten 
spod okna nagie wytrącony z drzem, 
ki repetuje broń.

Jezus, Maria! seria płaskich strza­
łów...

Pukanie było szybkie, natarczywe. 
Narzuciwszy fartuch Stasia gorączko 
wo otwierała kuchenne drzwi. W pół 
mroku chwiejąc się i opierając o 
ścianę bezwładnym ciałem stał Piotr. 
Do jego czoła przywarły szczeni i ałe 
smugi krw i, rozbiegały się po twa­
rzy wąskimi strumieniami.

II.
7  DARZENIA otaczające dotąd 

dzieciństwo Em ilki nie wystar­
czały teraz. Nigdy ćwiczenia na fo r­
tepianie nie były tak śmiertelnie nud 
ne, nigdy niani Doroty nie zmusza­
no do tak częstych przerw w poran­
nych drzemkach. Wydawać się mo­
gło, że wszystkie psoty i nieposłu­
szeństwo było świadome, stosowane 
„7, premedytacją“ , a tymczasem wy 
nikało po prostu z gwałtownej nie­
chęci do codziennych zajęć. Emilka 
czekała na nowe zdarzenia. Wreszcie 
nadeszła ostatnia niedziela przed przy 
jazdem rodziców. Niania postano­
wiła wykorzystać ten dzień w pełni 
dla siebie. Pozostawienie Emilki sa­
mej w domu wytłumaczyła je j lek­
kim katarem chwyconym podczas 
porządków'.

Emilka obserwowała nianię, która 
wytoczyła się z domu i podreptała w 
stronę miasta, podobna w swojej pe­
lerynie" do nastroszonej kury.

W drzwiach stanęła służąca z ta­
cą '

— Obiad.
Emilka nie spuszczała z niei oczu 
idąc do stołu. Tamta niechętnie po­
wiedziała :

— No i co? Co ja  mam z panien­
ką zrobić?

— Jak to? — Emilka brała chleb 
7. talerza uspakajając radosne bicie 
serca.

-— No, bo starsza pani poszła (słu 
żąca starszą panią nazywała oficjal­
nie nianię). A ja bym chciała od­
wiedzić brata. Ja prędko wrócę — 
dodała niespokojnie. — Chce mu ino 
coś powiedzieć. To niedaleko.

— To Stasia ma brata?
— Czego mam nie mieć. Chory. 

No j jak będzie?
— O. moja droga? Niech mnie 

Stasia zabierze ze sobą —- Emilka 
aż złożyła ręce z żarliwości — będę 
grzeczna jak żadne dziecko na świe. 
cie.

— A tam. gdzieby zaś... Co panien 
ka mówi... Pani by się gniewała.

— Ja nic a nic nie powiem, przy­
sięgam, na co Stasia chce!, ani sło­
wa!... —- Widząc, że służąca się za­
stanawia, zaczęła znów powtarzać. 
— Niech się Stasia nie boi, choćby 
nie wiem co, nie powiem...

Około drugiej w południe wzmógł 
się nieodczuwalny dotąd wiatr. 
Wzdłuż błotnistej drogi sunął niski 
żywopłot. Od wiatru uderzającego w 
twarz bolały uszy i pierzchły w gi. 
Wysoki komin to ukrywał się. to 
znów ukazywał przed nimi. -Jak rę­
ką, zasłaniał się kępą drzew, na któ­
rych trw ały jeszcze ciemne poezwar- 
k i liści. Służąca prawie że się nie 
odzywała. Szła pewnie, nie patrząc 
pod nogi, jakby tę drogę przemierza 
ła k’ lka razy dziennie. To w jednej 
to w' drugiej ręce ważyła ciężki ko­
szyk. Emilka nie przyznawała się, 
że najchętniej wróciłaby teraz do do 
mu. Krajobraz od pewnego czasu nie 
zmieniał się. Uparcie przed oczami 
sunęły bure pola, gdzie niegdzie po­
wiewające płachtami krzaków.

— Nie wiedziałam, że to tak dale­
ko — powiedziała Emilka. Służąca 
odwróciła się ku niej. I  ona była 
zmęczona. Przez je j twarz przypły­
wał co chwila rumieniec. Tylko bliz­
ny po ospie świeciły nadal biało.

— Wcale nie jest daleko — powie­
działa — to tylko tak się zdaje-.

Skręciły w  prawo i szły teraz blis­
ko siebie. Tu była ścieżka, którą ktoś 
wyłożył co krok cegłą. Służąca przy­
śpieszyła kroku. Zza drzew wyłoniła 
się cegielni«.

Główny budynek był murowany, 
półpiętrowy. Za nim wznosił się ko- 

• min, jak ułamana wieża; wylatywały 
z niego krzyczące stada kawek. Na­
około budynku jak gniazda poprzyle- 
piane byty szopy — liche podcienia 
oparte na krzywych słupach. Budy­
nek był znfezczny, spękany, na jego 
dachu duży kot kurczył i rozprężał 
swoje ciało. Wyglądało to, jakby tań 
ezył. Służąca zatrzymała się. Gwał­
towny w ia tr okręcił je j twarz 
chustką, błyszczały ku Emilce groź­
ne oczy.

— Słuchaj... Jakbyś powiedziała 
komu... Pamiętaj —- Emilka poszuka­
ła skostniałej ręki służącej. Poszły 
w lewo. Na żwirze z cegły głośno za- 
chrzęściły ich kroki.

Wejście do budynku nie miało 
drzwi. Jedna ich część zwisała tylko 
krzywo na zardzewiałych zawia­
sach. Potrącona jęczała długo i 
zgrzytliwie. Przed chwilą ktoś tu sie­
dział. Mignęły jeszcze jasną łatą 
spodnie-. Teraz na Wypaczonym progu 
stanęła kobieta i wyjrzała w stronę 
przychodzących. Twarz jej napinał 
niepokój.

— Poczekaj —- usłyszała Emilka.
Kobieta i służąca pogrążyły się w

mroku. Nagle otoczyło ją stado dzie. 
ci. Zbite w gromadę obserwowały 
uważnie dziewczynkę. Któreś przy­
kucnęło, dotknęło ręką je j buta.

Podobają ci się? za p y ta ła .
Odskoczyło w tył. Gromada powięk­
szała się. Emilka zauważyła, że dzie 
ci są poprzebierane w ubrania doro­
słych, mniejsze nie miały butów w 
ogóle, nogi ich grzęzły miękko w ce­
glanym pyle, starsze ciągnęły za so­
bą ogromne- chodaki, przywiązane do 
łydek sznurkami. Jeden z chłopców, 
może dziewięcioletni raz po raz »trzy 
kał śliną przez zęby, bokiem spoglą­
dając ku dziewczynce. Stała tak, na­
przeciw dzieci, nie wiedząc, co ze so­
bą zrobić. Twarze ich nie n ra ły  uśmie 
chu, ruchliwe jak pyszczki małych 
zwierzątek, nie nie wyrażały oprócz 
zaciekawienia. Mała dziewczynka 
zdrapywała bez przerwy strupki po­
krywające jej ręce.

— Ona ma świerzb — objaśniło 
któreś dziecko. Dziewczynka, o której 
była mowa, gwałtownie schowała 
ręce za siebie, zaczerwieniła się.

— Ja te-s mam fiezb — oświad­
czył trzyletni malec pokazując swo­
je ręce. Chłopie-c z zajęciem plujący 
przez zęby zauważył:

— Idź, głupi, ty masz odmrożone. 
— Dzieci roześmiały się. Nagle pod­
niósł się wrzask, cała gromada prze­
biegła obok Enrlk i. Na progu stała 
kobieta z kawałkami chleba. Szybko 
rozdzieliła go. Dzieci odchodziły 
grupkami, nagle uspokojone, naj­
młodsze ciągnąc za sobą długa pod­
li idę uciekło natychmiast między zwa 
’ isko cegieł, trzymając jak pies zdo­
bycz w zębach.

Na progu stanęła służąca, za nią 
mrużąc oczy jak od silnego światła 
szedł mężczyzna. Lewą rękę miał 
zawiniętą w gałga.n i zawieszoną na 
chustce. Twarz jego była ziemista, 
niepewny uśmiech ry ł ją  w brózdy. 
Kiedy przechodził przez smugę słoń­
ca, we włosach lego zalśniła słoma. 
Spojrzał ku Emilce.

— Przyszłaś z gościem? —- zapy­
ta ł służącej. Nie odpowiedziała. Wpa 
trywała się w niego. Wreszcie wycią

i
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ginęła rękę i  nieśmiało dotykając 
chustki p-otrzymującej jego ramię 
rzekła :

— Jak ci tu, Pietrek? Aaa?
— Nie martw sie. N&jgorzy, że 

bez roboty... ale żeby już tak było...
— Oni ci aie?
— A no. Jak sledze w ty  ciemnicy, 

to mi sie zdaje, żebym mur gryz...
— To ty w tym piecu..,
—■ Najlepi— — wtrąciła kobieta

—  nrzejdzie, ramie, to nie będzie 
t  za.

Mężczyzna odwrócił się ku Emilce 
i  wpiął ją pod brodę:

— Wiesz, Stacha, ta twoja panien­
ka do Zochy podobna, nie?

— Może pójdziemy na słoneczko?
— rzekł. Służąca skinęła głową.

— Idźcie, idźcie, ja tu trochę po- 
g" ’ 'Mn.

Mężczyzna poszedł przodem, dziew 
cz nka za nim. Zauważyła, że uty­
ka ł na jedną nogę. Usiadł na kępce 
t -  - wy, przymknął oczy. Prosto na 
kolona zeskoczy! mu kot, ocierał się
0 'ego rękę. Za n'mi wyszło kilkoro 
dzieci, siadły rzędem pod ścianą, 
P '.’~o'zą.c ku górze zapadnięte po­
liczki.

— Lubi panienka koty? — zapy­
ta ł mężczyzna. M!e odpowiedziała 
wprost pa je po pytanie:

— To pan jest bratem shiżacej?
— Służącej ? — zdziwił się i po 

chwili uśmiechnął się.
— O tak.
— A dis czego pan tu mieszka?
Przestał dr-pr.ć kota. Zwierzątko,

obudzone, szukało łębkiem jego ręki.
— No, bo mieszkam! — stw’er- 

dz’ł  — Nie podoba się tu panience?
Em ise było przykro przynęć się 

do ogarniającej ją  n ’ech“ci. Znów 
k : 'tniały je j ręce i nogi. Zauważyła, 
że kot mą za jednym uchem liszaj, a 
mężczyzna na wskazującym palcu 
drwnie nsrośnięty paznokieć. Za ple 
cami ich nagle stanęła służąca.

— Podobno tu ta j węszyli? Pie­
trek, Pietrek?

Milcząc, skinął głową. Wstał. Kot 
niechętnie odszedł, zwinął się na z’e 
mi w kłębek. Służąca schwyciła 
Emilkę za rękę.

— Nie wychodź, Fjetrek! Bój się 
Boga, nie wychodź!

Znów milczał.
— Do widzenia, Pietrek! My mu- 

sim już iść.
— Przynieś mi machorki! — rzu­

c ił za nią. Służąca przeżegnała go 
ręką. Pobiegła naprzód, Emilka bę­
dąc już na ścieżce obejrzała się. 
Znów za nią rósł koma. Ze szczer­
by na szczycie wytoczył się ptak. Na 
przeciw niej -zza drzew błyskały 
pierwsze światła. To było miasto, 
dom. do którego wracała. Wychodząc 
na drogę, spojrzała za s*ebie jeszcze 
raz. Cegielnia nie świeciła ani jed­
nym oknem. Na pustym polu, za kę­
pą drzew, komin je j sterczał ciągle 
jak ułamany maszt. Emilka dogoni­
ła służącą.

—- Dlaczego nie było te j babci?
— zapytała. Ale służąca nie miała 
chęci do rozmowy.

— Ton Stasl brat, to bardzo m iły
— dodała Emilka.

— Acha. — odpowiedziała służąca.

*

Z przyjazdem mamy poczuło się 
wrgę życia w domu. Znów wciągało 
eię na siebie dawne przyzwyczajenia 

•  i  dawne sprawy, tak jak stara, ale 
świeżo wypraną sukienkę. Cegielnię
1 jo j mieszkańców odłożyła Emilka 
na dno psmięei — ale powróciła ona 
zupełnie nieoczekiwanie. i

I I I

P ADAŁ deszcz. W iatr ciskał krop­
le na szyby, wyglądały jak dłu­

gie. ostre bicze. EmMka siedziała w 
pokoju i uczyła sie pierwszych reguł 
gramatycznych. Czasom wzrok jej 
*:.trrymywało okno, ale nie deszcz 
był główną przyczyną je j nieuwagi. 
W nokojn obok działy się „poważne, 
ep .łeczne”  sprawy.

Przez dziecinny pokój znów prze­
szła niania Dorota. Na tacy niesionej 
w sztywno wyciągniętych rekach 
cienko zadźwięczały filiżanki. Em il­
ka w1'działa przez rhwie pokój ma­
my. Wnętrze jego wypełniał dym z 
psn'enosôw. Dziewczynka nie mogła 
pojąć, jak i to fak t zmusił mamę do 
pozwolenia, aby je j buduar „zakopco 
no tytoniom“ . Nawet ojciec nie po. 
fcirdnł tego prawa.

Gramatyka języka polskiego spad­
ła 7. kolan. Znów obudziła się c:eka- 
wość, znów daremne dociekania i ko 
jarzenie zdarzeń. Nie słychać było 
śnrechu tak często, jak na zebra­
niach towarzyskich, kiedy r»tw:erano 
drzwi między pokojami, a Emilka w

białych pończochach i  zakręconymi 
lokami sztywno poruszała się w ta f 
towej sukience.

Bez przerwy mówiono, słychać by 
ło coraz to inne głosy. Trwało to 
bardzo długo. Pokój Emilki ogarnę­
ła ciemność, ostro w szparze drzwi 
rysowała się klingę światła. Ktoś za 
czął próbować jakiejś melodii na for 
tepisnie. Przerywał ją jednak co 
char la, włączrjąc się do ogólnej roz­
mowy i znów zaczynał od początku 
ten sam motyw.

Wreszcie w  mn otworzyła drzwi. 
Twarz miała bladą, jakby zakurzoną 
tym gęstym dymem, który teraz wy­
lewał się niechętnie pwroz otwarte 
drzwi balkonu. Mama nareszcie oku­
piła swoja długą nieobecność poca­
łunkiem, ale była roztargniona i obca. 
Wychodząc rzekła do niani:

— Proszę mnie ju tro  kazać obu­
dzić o ósmej. Mam ważne sprawy w 
nvcdc'e.

— Może ja  pojadę z tobą? — za. 
proponowała Em łka.

— Nie, kochanie. To będzie długo 
trwało.

Nie, stanowczo, nie było z mamy 
żadnej pociechy w tych dniach je­
siennej pluchy, które teraz nastąpiły. 
Głęboki żsl osadzał się w Emilce. 
Dcm pulsował sprawami, których ni© 
znała, które wyganiały matkę na 
długie godziny, które wreszcie zabie­
rały ją  na niemniej długie rozmawy z 
gronem osób, .stele teraz przerywa­
jących wieczoru© czytanie czy opo­
wiadanie bajek.

Nagle, któregoś dnia pogoda zmie­
niła się niespodziewanie, kiedy już 
wszyscy sądzili, że deszcze przemie­
nia się zwolna w łatwo topniejące 
śniegi. Powietrze slał o sie ostre, ale 
ód rana świec'ło słońce. Mamę naj­
widoczniej radowała ta pogoda.

— No, teraz się na. pewno wszyst­
ko uda! — mówiła do ojca. I  zsuwa 
żywszy nv!czącą dezaprobatę Euni­
ki, całowała ja. Następnego jednak 
dnia znów zniknęła, tym razem z o j­
cem. Enrlka zd"na wyłącznie na 
opiekę niani spędzała połowę dnia 
przy oknie. Nie mogła niczego zro­
zumieć, nic pojąć. Około południa ro 
dżice powróć'!!,, tylko no to, aby się 
przebrać i znó.w odjechać aulom.

Nazajutrz dzień rozmoczą! się ja­
koś cicho i  normrlnie. Mama zapro­
siła Emilkę na śniadanie do swojego 
pokoju. Tomu nie należało wierzyć. 
Emilka wolno gryząc bułkę, w napię­
ciu oczekiwała dzwonka telefonu. 
Mama rozmawiała z nią pogodnie 
wypytując o zajęcia. Em'lka zdawa­
ła wdąc je j niechętnie surawę, usi­
łując jak najmniej angażować swo­
ją osobę do tych uśmiechów i zain­
teresowań mamy. Do pokoju weszła 
niania niosąc jakieś papiery. ..No, 
teraz się zacznie”  — pomyślała 
Enrlka Ale były to po prostu gaze­
ty. Zwykła poranna poczta. Mama 
zaczęła je przerzucać. Z lekkim 
okrzykiem podbiegła do drzwi gabi­
netu ojca i zawołała go.

— Niania niech też posłucha — 
— zwróciła się łaskawie do Doroty, 
która usiadła obok Emilki, syknąw­
szy jednocześnie na służącą rozpala­
jącą kominek.

— „Dnia ołęfcnastego października 
bieżącego roku — zaczęła mama — 
odbyła się w naszym mieście uroczy­
stość poświęcenia baraku dla bezro­
botnych i bezdomnych, ufundowane­
go z kapitałów włosnych elity nasze 
go towarzystwa Między inymi ofią- 
rodawesmr byli: hr. Zakrzewską, 
hr. Ożóg-Mierniccy, bar. von Elbel- 
stein, bankietowa Myślińska, dyrektor 
stwo Zadąbmscy...”  —■ tu  mama 
przerwała. Słychać było trzask roz­
palających się drewien. Dalej mama 
przebiegała gazetę wzrokiem aż do 
miejsca:

— „W  obecności wyżej wymienio­
nych osób jak i licznie zgromadzone­
go społeczeństwa ks. biskup Jakub 
Skwarczyński dokonał obrzędu po­
święcenia. B'edni Indzie mieszkający 
dotąd w grożącej zawaleniem starej 
cegielni za miastem, dla których 
ufundowano ten pękny dar — zale­
wali się łzami radości. Podkreślić na 
leży, że inicjatywa tak szybko zre­
alizowana pochodzi całkowicie od 
nań z naszego towarzystwa, które w 
ten\ sposób złożyły najwyższy dowód 
swego patriotyzmu, swego poświęce­
nia dla spraw społecznych, swego za 
interesowania biednymi, którzy spę­
dzą nadchodzącą zimę w czystym i 
schludnym baraku. Po uroczystym 
poświeceniu baraku do zebranych 
przemówił ks. biskup Skwarczyński 
oraz prezydent miasta. k tóry zaszey- 
c ił zebranych swoją obecnością. W;e" 
ezorem w salach starostwa mieiskie 
go odbył się bankiet fundatorów” .

Mama złożyła gazetę, spoglądając 
wokół z uśmiechem (nie ominęła na­
wet wzrokiem Em ilk i):

— No, i cóż wy na to, moi m ili?

Służąca skończyła rozpalanie. Szła 
teraz ku drzwiom z kubłem, łopatką 
i naręczem drzewa. Tuż przy wyjściu 
potknęła się, drzewo wypadło jej z 
rąk. Przyklęknęła, błądząc dłońmi po 
podłodze jak niewidoma. Podniosła 
twarz ku zebranym przy stoi©, pełną 
przestrachu. Na bladych policzkach 
świeciły sine blizny po ospie.

IV
p  RZY końcu listopada miasto
* ogarnęła gęsta mgła. Ogrody 

obserwowane przez okna odsłaniały 
swe zubożałe kolory i kształty. Drze­
wa wyłamały nagle rztywne gałęzie 
bez żadnego tła , żadnej perspekty­
wy.

Można było stać w oknie, mieć za 
plecami niewzruszoną pewność istnie 
nia pokoju, nie zmienionego w niczym, 
ale gdy patrzyło się zbyt długo w 
ogród — poczucia pewności ginęło. 
Można było się zatracić w tej mgle.

Furtką na dolo ktoś poruszył. 
Em’łka przywarła twarzą do szyby. 
Ścieżką szedł jakiś mężczyzna. Po 
długiej chwili usłyszała jego głos tuż 
za ścianą. Po tym głosie poznała go. 
Jak najciszej wsunęła się do kuchni.

Piotr już nie miał owiniętej ręki. 
Duży zarost zmienił, wyciągnął jego 
twarz. Służąca stała naprzeciw niego 
milcząc, oparta o ścianę. Obydwoje 
nie zauważyli Emilki. Wzrok ich wa" 
żył się między nimi. Piotr zaczął mó 
wić, głos jogo ogarniał całe m'e.szka- 
nie. (Dotrze, że oprócz Em ilk i i śpią 
©ej niani Doroty nie ma nikogo w 
domu...). ,

świat rzeczy unormowanych, zwyk-
1 yciii , p ot> Ł¿i vv i onych jak co dzień na 
swoim miejscu. Późne, zwinięte cho­
robliwie chryzantemy, obok lustra 
obca twarz matki skupionej w sta­
rannym rozmieszczaniu różu na bla­
dych policzkach. Matka odłożyła pu­
dełko, uśmiechnęła się roztargniona, 
znów bliska w tym swoim półobrocie, 
w ruchu dłoni zakończonych paznok­
ciami podobnym' do poprzylepianych 
płatków maku. Zanim Emilka zdąży 
la uchwycić tę iskrę uwagi, matka 
zniknęła już pod maską pięknej ko­
biety, W krysztale ujętym przez nią 
zapłonęły tęcze, zadzwonił cienko, 
niedbale odstawiony na blat toalet­
ki...

— Mamusiu!...
Puder rozsypał się lelcko, bielił 

twarz i ręce... To wszystko by. 
io po to, aby nie można wypo- 
wiedzieć myśli, które jednak należa­
ło wypowiedzieć mimo wszystko.

-— Mamusiu! tyś zapomniała o Pio 
trze. On tam został zupełni© sam i 
chory. Stasia musiała mu wczoraj od 
dać własną chustkę.

Matka odwróciła się szybko. Emil­
ka nigdy nie widziała u mamy takie­
go spojrzenia. Zapamięta je na cale 
życie. W wiciu lat później, ilekroć 
wracać będie myślą do dzisiejszego 
dnia, ostatniego dnia swego dziecin- 
siwa, wyblakła pomięć zawsze pod­
sunie je j owo czujne, uważne, zasko­
czone spojrzenie.

— A teraz opowiedz mamie wszyst 
ko.

Myśli rwały się jak słowa i wciąż — 
jak słowa — wracały do tego same­
go nrejsca, jak do zapalnego ognis­
ka. Jak można w tych warunkach, 
jak można w tym stanie powiedzieć 
wszystko... ?

— Kto to ton Piotr?
Kto Piotr...? Skąd mogła> Emilka 

wiedzieć o fornalskim życiu, o ozwo-

— Ty myślisz, Se to tak można! 
Spróbuj, chodź, jakześ taka mądra!
— wskazał gwałtownie ręką drzwi.
— Nawet pies by nie wytrzymał w 
ty  ciemnicy... Wszyscy do tego prze­
klętego baraku! — Przysiadł nagle 
na krześle, złamał się wpół. — Pój­
dę, wydam się czy co — niech bę­
dzie... co chce...

Służąca zasłoniła twarz rękami. 
Szeptała jakieś słowa, jakby modli­
ła się... Szybko, zdecydowanymi kro' 
kami, z zaciętą twarzą podeszła do' 
kufra. WyrzucTa na podłogę całą je 
go zawartość. Z samego dna wyjęła 
ciepła, świąteczną chustkę. Podeszła 
do Piotra, uspokajając mężczyznę 
jak małe dziecko:

—• Zara, zara Piotruś, Piotruś... 
zara, już niedługo, jeszcze trochę. — 
Owijała go całego. Wyglądał grotes­
kowo, jak niezdarny, słomiany cho­
choł. Służąca milcząc pakowała do 
koszyka żywność. Przyjął wszystko. 
Dał się prowadzić ku drzwiom, zesz­
ła z nim razem, z odkrytą głową. Ich 
postacie rozpłynęły się, zginęły we 
mgle.

Tego wieczoru sen nie przychodził 
długo. Wracały wspomnienia zda­
rzeń.

Dz?eń zaczął się jak zwykłe.
Obraz ujrzany wczoraj męczył jak 

zły sen. Po śniadaniu stanęła Emil­
ka nod drzwiami buduaru mamy.

Tu było trudniej mówić niż się 
przed chwilą chciało. Obezwładniał

raeznej nędzy, o dzieciństwie spę­
dzonym w stajni i wiecznym fornal­
skim przednówku?

Cóż mogła wiedzieć Emilka o spra 
wach, które wdarły się w jej życie: 
o wielomiesięcznej tułaczce, o gruź­
liczym bezrobociu, o zarobkach, któ­
re nie przynoszą wyzwolenia, i bezna 
dziejnym buncie ? Cóż wiedzieć mo­
gła o więzieniu, które piętnuje jak 
krzywica... ?

Emilka wiedziała tylko, że Piotr 
został sam w opuszczonej cegielni i 
że wczoraj Stasia dała mu własną, 
świąteczną chustkę. Piotr był taki 
biedny i chory... Emilka wiedziała: 
mama, ta niepojęcie obca czasami, 
cudowna mama może wszystko za­
łatwić. Wystarczy tylko przejść k il­
ka kroków do biura tatusia i  pod­
nieść słuchawkę...

Gdy w rozmowie padło słowo: ba­
rak, twarz matki, która uwr.żwe słu 
chała bezładnego opowiadania Emil­
ki, stała się znowu czujna i nieuf­
na...

— Stasia cię prosiła? — Dziewczyn 
ka zaprotestowała gwałtownie. — 
Lecz skąd.... — Matka odsunęła ją 
lekko. Podeszła do drzwi. Zr dzwoni­
ła. Wchodzącą Emilka powitała 
uśmiechem.

Służąca przed chwilą myła coś lub 
prała. Ręce miała mokre, wycierała 
je pośpiesznie. Spojrzawszy na twarz 
mamy zakręciła się z przestrachem 
w miejscu:

— O Jezu, zopom-iDłam o tej wo­
dzie. Duchem lece...l

Mami» zatrzymała ją milczącym
gestem. Stasia miała nrnę nie-new- 
ną. Zakłopotana wycierała wciąż rę- 
cę w fartuch.

— Mówiła mi Emilka... — mama 
bawiła się puszkiem od pudru. — Czy 
Stasia zna Piotra? — zapytała na­
gle.

Służąca drgnęła, twarz je j stała
się purpurowa.

— Czy on często tu przychodzi ?
s— Był... ale to.., był jeno dwa ra«. 

zy... On jest uczciwy człowiek...!
Mama skinęła głową:
— Oczywiście, że jest na newno 

uczciwy, ale to inna sprawa. Chcia­
łabym... — mama spoirzr.ła na Em il­
kę — chciałabym wiedzieć, dlaczego 
Emilka prosi o umieszczenie go w 
baraku ?

Twayę służącej była tak przerażo­
na, jakby przed stopami zobaczyła 
nagle przepaść.

—Ten Pmtr ...ten narzeczony, to
bezrobotny?

Snłoszo-na służąca podniosła na 
mamę przestraszone oczy. W milcze­
niu pokręciła głową.

— To brat... Z jednej matki...
Matka była znów dobra, cudowną 

mama. Stanęła przed służącą.
•— Stasi brat mieszka w cegielni?

•— spytała żywo.
Służąca skurczyła się.
— W cegielni nie można. Cegiel­

nia lada dzień zawali się... Ci bezro­
botni są tacy nierozsądni! Oczywiś­
cie, zaraz zadzwoń5? do Zarządu. 
Umieścimy brata w baraku.

M-ma energicznie skierowała się 
do drzwi gabinetu. Służąca krzyk 
nęła coś niezrozumiale. Zabiegła jej 
drogę. Była wzburzona. Twarz miała 
przerażone, oddychała ciężko, w po­
płochu. Matka przestraszona nieco, 
cofnęła się o krok. Pzez chwilę pa­
trzyły na sic-h e w mTezeniu.

— To ia już nowiem pani wszyst­
ko... Piotr, ten mój brat jest... ran­
ny...

Mama nie ochłonęła jeszcze s 
poprzedniego oszołomienia.

... ....?
— Jego poszukuje policja — do­

kończyła służąca.
— Ooo... — szepnęła mama nie­

chętnie. Podeszła do lustra, popra­
wiała coś przy twarzy, potem zaczę­
ła szczotkować włoey.

Vf, pokoju reparowało ciężkie, przy 
tłaczające milczenie.

— Może Stasia wyjaśni, skąd moje
dziecko jest o wszystkim tn.k dokład 
nie poinformowane ? — zsnytcła
wrogo nie odwracając się od lustra.

Służąca spojrzała z wyrzutem na 
Emilkę. Opowiedziała o wizycie w ca 
gielni.

Twarz mamy stawała się powoli 
zimna, obca, niedostępna. Odwróciła 
się:

—Ach, to tak.. ! Stasia zaprowa­
dziła moje dziecko do człowieka, któ 
ry  się ukrywa, do człowieka, które­
go poszukuje sprawiedliwość. — Głos 
mamy tężał. — Stasia nie zawahała 
się wprowadzić dziecko między tych 
wyrzutków, do tego rynsztoku, do 
tych mętów społecznych, do brudu, 
do chorób, do.,,. — Spojrzała na cór­
kę. — Proszę się, Emilko, wyjdź!

V

„Kwarantanna”  narzucona Emilce
męczyła jednostajnością płynących 
godzin. Książki zostały przeczytane. 
Emilka wykradała z. salonu czasopis­
ma. Bądź co bądź, było to życie, któ. 
re toczyło się mimo tych czterech 
ścian powtarzających uparcie motyw 
jaskółki i kwiatów.

„Czekolada Wedla — czytała znu­
dzona Emilka — smaczna, pożywna, 
najlepsze surowce, staranny wybór, to 
tajemnica dobroci” . „Undorwood, naj 
lepsza maszyna do pisania. Gerlach, 
Warszawa” . „Fortepiany, pianina 
wielkopolskiej fabryki Antoni D ry- 
gas, doznały uznania wirtuozów świa 
towej sławy, składy w Poznaniu” .

Nowa służąca, krzepka, czerwona 
i  pucołowata nie budziła także sen­
sacji. W piątym dniu „kwarantanny”  
wniosła obiad i  stanęła przy
drzwiach,

— Pani kazała powiedzieć, ż© jak 
panienka zje, żeby panienka przyszła 
do gabinetu tatusia.

Serce Em ilki zabiło silniej Służą­
ca uśmiechnęła się:

— Ot, już po zmartwieniu... — a 
potem nachylając się — Dzisiaj w 
nocy zawaliła się ta stara cegielnia.

Ciało Emilki zwiotczało. Zamknę­
ła oczy. Zobaczyła obraz, który dłu­
go będzie ją prześladował po nocach. 
— Ujrzała obraz służącej — ujrzała 
ią przez okno swego pokoju w pierw 
ni.
szym dniu „kwarantanny“  — jak
zgarbiona pod ciężarem kuferka, wio 
kła sD w stroje opuszczonej ce~iel- 
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Zjazd historykom sztuki
D N IA  1S bm. zakończone zostały 

obrady tegorocznego Zjazdu Hi 
storyków- Sztuki. Były one poświę­
cone badaniom pomników stylu Od­
rodzenia w Polsce ze szczególnym 
uwzględnieniem rejonów Kielecczyzny 
i  Lubelskiego, okolic, w których sztu 
ka tej epoki rozwinęła się s-wego 
czasu tak bujnie i tak bogate wyda­
ła owoce. Zjazd miał charakter wy­
bitnie naukowy i poznawczy: zgro­
madził największe nasze powagi na­
ukowe w dziedzinie historii sztuki, 
uczestnicy zaś zjazdu mogli poznać 
cały szereg mniej dotąd znanych w 
kraju zabytków. Miał też charakter 
dydaktyczny: w pewnych etapach 
zjazdu licznie zebrani pracownicy 
«terenu” oraz przedstawiciele róż­
nych środowisk mogli usłyszeć opi­
cie znawców i. w czasie dyskusji

powodów nie mogli wziąć udziału w 
tego rodzaju objeździe zorganizowa­
nym w roku zeszłym. Etapem dru­
gim był objazd Lubelszczyzny, ze 
szczególnym uwzględnieniem tak cen 
nych w danym wypadku ośrodków, 
jak Zamość i Lublin, gdzie też wygło 
szone zostały referaty przy niezmier­
nie licznym udziale najszerszych 
warstw miejscowego społeczeństwa.

Tak więc w Kiełecczyźnie zwiedzo­
no m.im. Książ Wielki, Bejsce, Sau- 
eygniów, Chęciny, Kur oz weki, Krzy- 
sztopór, Opatów, Sandomierz, Bara­
nów, Koprzywnicę, Szydłowiec iłd., w 
Lubelskiem zaś Gołąb, Kazimierz 
Dolny, Opole, Końskowolę, Lublin, 
Krupę, Zamość, Czemierniki i  Ra­
dzyń.

Oględziny te miały przede wszyst­
kim na celu zaznajomienie uczestni­

Zamość, łzw. Kamienica Ronikierów
Zdjęcia Poddębski

uświadomić sobie znaczenie porusza­
nych problemów.

Pierwszym etapem prac był objazd 
rejonu Kielecczyzny, przy czym cho­
dziło tu m.in. o to, by z rejonem 
tym zapoznać się mogli ci uczestni­
cy zjazdu, którzy z tych czy innych

ków z typami dekoracji renesanso­
wych wprowadzonych do zabytków 
bądź datujących się z epoki wcześ­
niejszej, bądź równorzędnej, oraz 
zwrócenie uwagi na elementy cha­
rakterystyczne dla określenia: regio 
nu, czasu, w’ którym dane dzieło po­

wstało, twórcy dzieła, , słowem w y d o 
b y c i a  n a i s t o t n i e j s z y c h  i  
n a j b a r d z i e j  t y p o w y c h  j e g o  
cech.  Nie zapominajmy, iż rene­
sans przybył wprawdzie do Polski 
w gotowych, skończonych wzorach, 
noszących na sobie piętno artys­
tów włoskich tej miary, co Le­
onardo da Vinei czy Michał Anioł, 
natrafił jednak u na« na grunt nie­
zmiernie podatny, urodzajny i  buj­
ny. Nie znalazł w Polsce ślepego na­
śladownictwa, niewolniczego trzyma 
nia się uznanych za wzorowe form. 
Pobudził natomiast twórczość rodzi­
mą, kazał arystom naszym uwolnić 
się z więzów kostniejącego już go­
tyku, otworzył szeroko oczy na ota­
czający świat i wypowiedział się jak 
najszczerzej, dając ujście tempera­
mentowi i  fantazji twórców. A więc 
artyści nasi, operując importowany­
mi z zewnątrz wzorami, tworzyli z 
najdalej idącą swobodą: elementy 
pionowe stosowali do poziomów; de­
koracje przyjęte na Zachodzie do zdo 
hienia portali przenosili na posadzki 
i  nagrobki; wystrój geometryczny roz 
w ija li w dekoracje o liniach wibru­
jących; z całą finezją wprowadzali 
moc szczegółów, symboli, wzorów za 
czerpniętyeh ze świata roślinnego 
lub zwierzęcego itp. Stąd każdy nie­
mal zabytek sztuki z epoki renesan­
su w Polsce wykazuje cechy odręb­
ne, olbrzymie bogactwo form. Ca­
łość tej epoki w sztuce naszej cha­
rakteryzuje jakaś najzupełniej bez­
pośrednia swojskość, p o l s k o ś ć ,  ja 
ko wyraz natchnienia, impulsu we­
wnętrznego artystów. Stąd żywość i 
świeżość tak charakterystyczna dla 
sztuki Odrodzenia w Polsce.

I  dlatego rap. obramienia portali 
kościoła w Gołębiu wybiegają dale­
ko poza przyjęte zwykle ramy, t-wo- 
rząc całe sploty, zwoje przeróżnych 
kształtów, jakieś niezwykłe stwory 
wylęgłe w fantazji artysty, dekora­
cja zewnętrzna kamienic Kazimierza 
nie zadowala się płaszczyzną dwu­
wymiarową, wyrastając w reliefy, 
stąd też bierze swe źródło nie­
zwykły przepych nagrobków ko­
ścioła w Uchaniach. I  dlatego z pew 
nością Zamość — ta perła architek­
tury i  urbanistyki renesansowej, 
miasto projektowane w założeniu 
przez Włocha — jest p o l s k i .  Bu­
dowali go i  zdobili z całą swobodą 
wypowiadania się, ujawniania swego 
temperamentu narodowego — twórcy 
polscy.

Okno renesansowe

Obrady w Lublinie zagaił swym re 
foratem prze z es Stowarzyszenia H i­
storyków, prof. dr Tomkiewicz. Mó­
w ił o Odrodzeniu w Polsce i jego 
przejawach na Lubelszczyźnie. W re­
feracie następnym dr Michał Szymań 
ski dał wyraz kierunkowi, w jakim 
renesans polski zbudzony w Krako­
wie promieniować począł poprzez 
Kielecczyznę na kraj, sięgając dale­
ko ku południowi i na wschód, po to 
zresztą, by w tak charakterystycz­
nej dla tej epoki wędrówce twórczej 
zawrócić z kolei ku północy i na za­
chód, poprzez Mazowsze ku Wielko- 
polsce i  Pomorzu. Zagadnienia bu­
downictwa obronnego omawiał prof. 
Guerąuin. W Zamościu zaś poruszo­
ne zostały problemy „lokalne” . Tak 
więc mgr Iskrzycka, dyrektor pań­
stwowego muzeum w Lublinie, omó­
wiła wytyczne co do organizacji dzia 
ł»i historii muzeum w Zamościu, o 
potrzebach i  zagadnieniach dotyczą­
cych Zamościa mówili też mgr inż. 
Klimek, dr Miłobędzki, dr Białostoc­
ki i  dr Herbst.

Cóż jednak jest. najważniejsze, gdy 
mowa o Zjeździe ?

Zarówno w Lublinie, jak i w Za­
mościu, prócz uczestników Zjazdu, 
obecni byli na sali obrad pracownicy 
nauki, budownictwa i  sztuki oraz 
przedstawiciele społeczeństwa z róż­
nych środowisk. Dyskusja przekro­

czyła zamierzone ramy, wyszła nie- 
jako na zewnątrz. Referenci odpo­
wiadać musieli na nie kończące się 
pytania już po opuszczeniu sali 
obrad, w czasie zwiedzania miasta, 
zaspokajając ciekawość coraz to no­
wych grup słuchaczy, pragnących, po. 
głębić swe wiadomości.

Zjazd spełnił swe zadanie. Wniósł 
nowe wartości do wiedzy o sztuce 
Odrodzenia w Polsce. Uprzytomnił 
uczestnikom całe bogactwo i  całą od­
rębność tej epoki w sztuce naszego 
kraju. Szczególne uznanie należy się 
organizatorom za z u p e ł n i e  no­
we, p r z y j ę t e  d l a  o r g a n i z a ­
c j i  Z j a z d u ,  z a s a d y .  Oto dzię­
k i masowemu uczestnictwu w obra­
dach „ludzi z zewnątrz” , nie zamknie 
to się tym razem w ciasnym kole 
specjalistów'. W myśl zasad humaniz 
mu, uprzystępniono zdobycze wiedzy 
szerokiemu ogółowi obecnych.

Zjazd spełnił swe zadanie. Był 
wyrazem metod przyjętych w nowej 
Polsce, gdzie w i e d z a  m a  b y ć  
s k a r b e m  o g ó ł u .  A  pamiętajmy, 
iż sztuką rodzimą, jako wyrazem kul 
tory, jej odrębnością i  dziejami, in­
teresują się dziś u ńas ludzie coraz 
bardziej, uświadamianie więc ich w 
tym kierunku jest wdzięcznym zada­
niem autorytetów i znawców.

K aro l Koźmiński

•Janina PIASKOWSKA

Twórczość teatralna a sztuka aktorska
P OJĘCIE teatru, a ściśle mówiąc 

sceny, jest nierozłączne z poję­
ciem twórczości. Ale na pytanie, czy 
sztuka aktorska jest twórcza czy 
odtwórcza, można by odpowiedzieć, że 
chociaż aktor nie jest jedynym — 
to jest on najistotniejszym z twór­
ców w teatrze. Przykładem może tu 
być chociażby to, że często tę samą 
rolę po upływie pewnego czasu gra 
się inaczej niż na pierwszych przed­
stawieniach. Nazywa się to w języku 
aktorskim „dojrzewaniem”  roli w cza 
sie grania. Zasadniczo okresem doj­
rzewania roli powinien być okres 
prób i wtedy to najlepiej można 
obserwować twórczość aktorską. Od 
pierwszej próby czytanej, kiedy aktor 
często dopiero zapoznaje się z treścią 
sztuki, do próby generalnej, która 
jest już nieomal przedstawieniem — 
droga jest długa: ale niejednakowo 
długa dla wszystkich. Często jest się 
wtedy świadkiem zdumiewającego 
zjawiska, a mianowicie: aktor twór­
czy cd pierwszych prób czytania ma 
niejako gotowy zasadniczy ton i  cha 
rakter roli, tak że następnie wspól­
nie z reżyserem rzeźbi już tylko 
szczegóły i sytuacje. Oczywiście 
przyjmujemy, że uprzednio odbywała 
się analiza sztuki, epoki, w której 
sztuka się mieści i poszczególnych 
postaci występujących w sztuce. Tak 
wiec aktor tworzy na konwie tekstu 
autora i w świetle wiedzy reżyse.ra 

ale tworzy sam! Postać, którą

stwarza, ma taką psychikę, taki tom 
perament i takie środki wyrazu sce­
nicznego, jakie tylko ten, a nie inny 
aktor dać tej postaci może. Wiele 
osób widziało w roli Shylocka w 
„Kupcu Weneckim”  i Jaracza i Ju­
noszę Stępowskiego. Obaj grali wspa 
niale, a obaj zupełnie różnie. I  jak 
tu nie mówić o twórczości.

Tak jak dwóch artystów malarzy 
mających za temat ten sam pejzaż 
— namaluje dwa inne obrazy, tak 
każdy z twórczych aktorów będzie 
inny, mimo że będą grali tę samą 
role A nawet ten sam aktor w jed­
nej roli może być trochę inny na 
każdym przedstawieniu; — zwłaszcza, 
jeżeli jest to okres dojrzewania roli. 
Nie zawsze może rola dojrzeć w cza. 
sie prób. Czasami jest tych prób za 
mało — czasami odbywają się w nie 
pomyślnych warunkach, jak: nowe 
otoczenie, brak oparcia o „swego”  re 
żysera, to jest tego reżysera, który 
danego aktora dobrze zna i rozumie. 
A znać się dobrze i rozumieć się trze 
ba w teatrze koniecznie.

Aktor musi tworzyć w obecności i 
w zależności od innych. Dlatego jego 
praca tak bardzo szarpie nerwy — 
musi on swoją psychikę, przeważnie

nadczułą, obnażać wobec innych. Dla 
tego tak bardzo pożądane jest, żeby 
ci „inn i” , to byli ludzie dobrze mu 
znani, jeśli już nie powiem: bliscy.

Wielki jest wkład reżysera w twór 
czość teatralną. Praca reżysera jest 
ogromnie mozolna, ale i ogromnie za 
szczytna. Reżyser w czasie prób jest 
dla teatru niejako tym, kim dla or­
kiestry symfonicznej dyrygent. Is t­
nieje tu również wielkie pole dla 
twórczości. Toteż niestety zdarzają 
się reżyserzy, którzy tak całkowicie 
„tworzą”  sztukę, którą reżyserują, 
że nie tylko nie ma w niej miej­
sca dla dużych indywidualności aktor 
skich, ale często przerabiają sztukę 
literacko, zmieniając ją do tego stop­
nia, że gdyby autor (przeważnie niebo1 
szczyk, bo nie.nieboszczyk nigdy by się 
na to nie zgodził) zobaczył swoją 
sztukę w je j nowej formie, na pewno 
by się do niej nie przyznał.

Na szczęście przeważnie dzieje się 
odwrotnie, a mianowicie: uzdolniony 
literacko reżyser potrafi opracować 
— określić sztukę, bez szkody lub 
zasadniczych zmian dla utworu. Po 
prostu umie niejako ją skondenso­
wać, co często bardzo wychodzi na 
dobre i sztuce, i  aktorom. Twórczy

reżyser potrafi równie-ż pracując nad 
sztuką w obecności młodego autora 
podsunąć mu pomysł jakiejś sceny 
lub sytuacji, który autor pochwyci, 
rozwinie i  umieści w utworze, . Jest 
to przykład doskonale zharmonizowa 
nej współpracy dwóch twórców te­
atralnych.

Dobry reżyser — reżyser twórczy, 
ale ostrożny, wnikliwy, ale. delikatny 
— to marzenie każdego aktora, to 
jego siła i  oparcie, to jego kariera. 
Silna indywidualność reżysera-dyrek 
tora potrafi zespołowi stworzyć taki 
klimat do pracy, w którym aktorzy 
tego zespołu mogą rozwijać się artys 
tycznie. I  wtedy aktorzy przywiązują 
się do swego opiekuna-reżysera, a re­
żyser przywiązuje się do artystów, 
którzy mu się powierzyli i którzy 
spełniają pokładane w -nich nadzieje. 
I  zdaje mi się, że w tym wzajemnym 
stosunku mieści się ogromna część 
składowa tego, co się rozumie pod sio 
wem: dobry zespół. A dobry zespół, 
to dobry teatr. I  dlatego praca reży­
sera jest tak bardzo ważnym ele­
mentem twórczości teatralnej , że za 
sadniczym jego zadaniem jest zhar­
monizowanie ze sobą w pracy kilku, 
kilkunastu, a często kilkudziesięciu 
indywidualności aktorskich.

W dużym stopniu twórcą teatral­
nym jest również dekorator-scefflO- 
graf. Często teatr zawdzięcza mu 
więcej, niż to przeciętny widz jest 
w stanie ocenić. A jednak- nie jest 
on dla teatru tak niezbędny jak au­
tor, aktor i  reżyser. Widzieliśmy 
dobre przedstawienia na tle kotar 
albo na tle przyrody, a więc bez 
udziału dekoratora, natomiast, mó­
wiąc o dobrym przedstawieniu, nie 
podobna nie wymienić reżysera -— 
a o przedstawieniu w ogóle — auto­
ra i  aktora. Chyba, że będziemy mó­
w ili o okresie komedii delLarte, kie­
dy teatr oparty był jedynie na akto­
rze, który sam był twórcą swego 
tekstu, kostiumu ; swoim własnym re 
żyserem.

Toteż, kiedy jesteśmy na dobrej 
sztuce, która, pomimo pięknej opra­
wy dekoracyjnej i  dużego wysiłku 
reżysera, „leży” , przez złą obsadę, 
czyli złe wykonanie aktorskie —■ 
brzmi nam w uszach ulubione powie 
dżemie Juliusza Osterwy „Teatr to 
Aktor” .

Myślimy oczywiście o aktorze w 
pojęciu zespołu, a więc o zespole ak­
torskim, gdyż nawet najwspanialsza 
indywidualność aktorska jeet w te­
atrze bezużyteczna, jako taka. Do­
piero w otoczeniu, tj. w zespole, sta­
je się cennym wkładem w całość 
twórczości teatralnej.

Janina Piaskowska* » "
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Broniewski po niemiecku
t S  ' powojennym okresie oparte na

* * pokojowej współpracy stosunki 
kulturabie między Polską Ludową a 
Niemiecką Repub :ką Demokratyczną 
stworzyły możliwość wzajemnego po 
Łnania osiągnięć literackich obydwu 
krajów.

Wiele pozycji współczesnej litera, 
tu ry  niemieckiej przetłumaczono na 
język polski. Pozycje te cieszą się za 
służoną popularnością j nie ma po­
trzeby ich tu wyliczać. Wystarczy 
wspomnieć nazwiska: Anny Seghers, 
W illi Bredla, Bodo Uhsego, F rieri. 
cha W olía. F.G. Weiskopfa, ICeler- 
manna, Kuczyńskiego, Beckera, Clau 
dius», Brechta, aby uważny czytel­
nik poszerzył to wyliczenie o dalsze 
nazwiska.

Wiele pozycji współczesnej litera­
tu ry  polskiej doczekało się już tlu. 
maczenia na język niemiecki. Warto 
tu wspomnieć „Noc“  -Jer ego Andrze 
jewskiego, „Archipelag ludz; odzys­
kanych“  Igora Newerlego, „Przy bu 
dowie“  Tadeusza Konwickiego, „Wę­
giel“  Soibrnra-Rylskie go, opowiada,
nia St. Wygo ■' zk i ego, T. Borowskie, 
go, rep jrtaż Małcuż, ńskiego. To ty l­
ko przykłady wyję e z dłuższej znacz 
nie listy, która z każdym rokiem zbo 
gaaa się o nowe pozycje.

Oczywiście, w tej wzajemnej wy. 
mianie doświadczeń i osiągnięć lite­
rackich nie może zybraknąć pozycji

poetyckich. Z tym i pozycjami jest 
znacznie trudniej. Słowo poetyckie 
stawia większe opory w pracy trans, 
latorsklej, jest mniej podatne zabie­
gom tłumaczeniowym. Dlatego też 
lista dokonań w tym zakresie jest 
nie tak bogata. Aie nie zrezygnowa 
no z niej bynajmniej. Coraz częściej 
pojawiają sę u nas przekłady wier. 
szy Brechta, Bechera, Weinerta, 
Kuby, a nawet przedstawicieli mło­
dego pokolenia poetów niemieckich, 
jak Gunter Deicke czy Muller. Pis. 
ma literackie N.R.D. (jak np. „A u f 
bau“ ) przekezują swoim czytelnikom 
tłumaczenia wierszy Ważyka, Ja­
struna, Putramenta, Tuwima, a z 
młodych Woroszyl kiego, Brauna, 
Słuckiego, Kubiaka { innych. Publi­
kacje te spełniają swoją rolę pośred­
niczenia w wymianie doświadczeń na 
terenie poezji współczesnej.

Ostatnio (w r. 1953) pojawiła się 
w N.R.D. pierwsza bodaj pozycja 
książkowa poświęcona twór zośei poi 
skiego poety, W myśl najsłusz iej. 
siego wyboru jest to zbiór wierszy 
czołowego twórey poezji Polski Ludo 
wej, Władysława Broniewskiego*).

Tom nosi ty tu ł „Nadzieja“  („H o ff 
r.ung“ ), taki sam jak zbiór wierszy * i

♦) W ła d y s ła w  B r o n ie w s k i: ,,H o f f ­
n u n g “ , a u s g e w a h lte  G e d ic h te , deu tsche  
N a c h d ic h tu n g  v o n  M a x  Z im m e r in # , m tt  
e in e m  V o r w o r t  v o n  F r ie d r ic h  W o lf ,  
D ie tz  V e r la g . B e r l in  1933, S. 70

O Jakubie Jasińskim
(Dokończenie ze s tr 5)

W wyniku tej sytuacji Kościusz­
ko, wprowadzony w błąd fałszywymi 
pogłoskami o nadmiernej samodziel. 
ności poczynań rządów Jasińskiego i 
Rady Najwyższej Litewskiej w oder­
waniu od Korony, a bez wątpienia i 
sam zadraśnięty w swej ambicji, dnia 
4 czerwca odbiorą dowództwo Jasiń­
skiemu, mimo oczywistych jego za­
sług. Wodzeni na Litwie zostaje nieu 
dolny Michał Wielhorski, który do­
prowadzi w krótkim czasie insurekcję 
litewską do upadku i zguby. Był to 
poważny błąd Kościuszki. Podejrze­
nia Naczelnika i zarzuty stawiane Ra 
dzie Litewskiej pod wpływem insy­
nuacji intrygantów .Józefa Koziełła i 
Tadeusza Wysogierda, jakoby Rada 
„odeszła od aktu konfederacji kra- 
howsktej. Francie sobie na wzór bio­
rąc“  i jakoby Jasiński był demago­
giem. terrorystą mającym na celu za 
spokrianie własnej ambicji — były 
krzywdzące i niesprawiedliwe. Jed­
nym z przeciwdowodów są zachowane 
listy prezydenta m Wilna Antoniego 
Tyzenhauza z 13 maja 1794 r. j odez 
wy wydawane przez Jasińskiego.

Jasiński po otrzymaniu dymisji 
wystosował wspaniały list do Ta 
deusza Kościuszki, w którym dal jesz 
cze jeden dowód głębokiego patrio­
tyzmu, skromności eharskte.ru, prosto 
ty  duszy i uczucia narodowego. Było 
to otwarte i — jakbyśmy dziś nazwali 
— samokrytyczne żołnierskie wyzna­
nie Mimo tych niepowodzeń, Jas«ń 
ski nie opuszcza wojska i razem z 
nim będzie wałczył i cofał się aż do 
Grodna, pozostając w wielu koncep­
cjach strategicznych doradcą Koś. 
ciuszki.

20 października 1794 r. w okresie
klęski macie,łowickiej z niedobitkami 
wojsk litewskich przybywa do War­
szawy. Jasiński gnębiony obrazem 
egoizmu, małoduszności, tchórzostwa 
i  szerzącej się demoralizacji — wcho 
dzi do zawiązanego przez Kołłątaja 
„Zgromadzenia na u .rzy manio Rewo. 
lucj’ i .Aktu krakowskiego“ , a wymię 
rzenege nrze.ńw kontrrewolucji chcą­
cej obalić po wzięciu Kościuszki do

fotografié nagrobkowe a r 'y - 
treme gwarantowane wyko­

nanie 7 dni. Rtoczkiewiez, 
W-wa. Nowy świat 39.

niewoli nowomianowanego Naczelni, 
kiem Tomasza Wawrzeckicgo.

„W  Polsce me masz ja k  tylko zdraj 
cy lub ludzie słabi i  bez energii“  — 
pada z jego ust. Mimo to odrzuca za 
równo zamiar obalenia Wawrzeckie- 
go i  objęcia dyktatury, jak i myśl 
pielgrzymki do Francji rewolucyjnej. 
Postanawia raczej zginąć z bronią w 
ręku, niż opuszczać kraj. Na własne 
żądanie objął północne skrzydło fron 
tu od Wisły do Targówka i miał pod 
sobą resztki regimentów litewskich, 
kosynierów i części jazdy litewskiej i 
gwardii: łącznie około 5.000 ludzi i 
93 armaty. Południowego flanku 
(Saska Kępa) strzegł podpułkownik 
Jabłonowski, w centrum stal Zają­
czek. Wsie Brudno, Grochów j Gocła 
wek były już w ręku Suworowa.

Pierwsze uderzenie ra- kiem 3 listo 
pada 1794 r  szło na pozycje Jasiń­
skiego, który nawet, gdy pierzchający 
Zajączek odsłonił mu tyły, pozostał 
z wojskiem na swej lin ii obronnej. 
Odcięty na palisadach Zwierzyńca, 
walczy z nie -mordow; nym męstwem. 
Wraz z nim zostają wycięci w pień 
tacy oficerowie, jak Korsak, Grabów 
ski, Górski, Kwaśniewski,.Suchodolec, 
Granowski, Eerek Joselewicz. Ostat­
ni widział go Tyszkiewicz, leżącego 
na wznak z szablą w dłoni.

S TANISŁAW  R. Dobrowolski 
w formie literackiej zawarł bo 

gaią treść historyczną życia 35 let­
niego Jakuba Jasińskiego. Nakreślo­
na sylwetka generała, jego szlachet. 
ne porywy, jego romantyzm i bezsil­
ność wobec zalewającej fali przemocy
i feudalizmu — są pełne iuk histo­
rycznych, ale pisarz plastycznie uwy­
datnia bohatera na tle współczesnej 
mu epoki.

Na pytanie, która z postaci Jasiń­
skiego: . rewolucjonisty czy nieprze­
ciętnego poety, znalazła swój bardziej 
realistyczny obraz w szkicu St R. 
Dobrowolskiego, pierwszeństwo nale­
ży przyznać bohaterowi rewolucjo­
niście, gdyż poetę.Josińskiego autor 
traktuje rączej jako źródło ; niszbęd 
ny wyraz „wspaniałej legendy“  
uwydatniający działalność polityczną. 
Zatraca się jednak w tym ujęciu wie) 
kość poetycka 1 intelektualna Jasiń­
skiego. nadając nul niekorzystny 
blask amatora.poety, mimo jego 49 
znanych nam dziś ntw imw.

Tomasz Zaniec

wydany przez „Książkę i  Wiedzę“  w 
roku 1951. Nie jest to jednak nie­
mieckie powtórzenie zbioru sprzed 
dwóch lat. Wybór przeznaczony dla 
czytelnika niemieckiego obejmuje 
najbardziej znane i najbardziej ty ­
powe utwory autora „Komuny Pa­
ryskiej“ .

Ten właśnie poemat otwiera nie­
miecką książkę polskiego poety rewo 
iucyjnego. Po nim następuje „Słowo
0 Stalinie", ,,Pieśń o wojnie domo­
wej“ , znane wiersze „Szpicel“ , „Ele. 
gia o śmierci Ludwika Waryńskie­
go“ , „Polscy żydzi“ , „Syn nieśmier­
telnej pieśni“ , „Magnitogorsk albo 
rozmowa z Janem“ , „Cześć j dyna­
m it“ , ,,Twa~de ręce“ , „Księżyc z u li­
cy Pawiej“ , „Do towarzyszy więzień 
nych“ , ,,Bu ’u emy", „Pięćdziesięciu“ , 
,,Pokłon rewolucji październikowej“ , 
„Bezrob tuy“ , „Most Poniatowskie­
go“ , „Na śmierć rew olr’ jonisty". 
Całość zamyka poemat, od którego 
zbiór użyczył tytułu.

Wybór poprzedza krótkie słowo 
wstępne zmarłego ostatnio pisarza
1 dramaturga Fredricha Wolfa. Autor 
przed.-n-owy charakteryzuje poezję 
Broniewskiego jako poezję zwycięs­
kiej walki o postęp i  wolność, wska­
zując je j piękne tradycje i ciągłą 
żywotność ideową, je j wielką sił? 
społeczną j głęboki artyzm. Nazywa 
Broniewskiego „poetą wojującym" 
(ein m ilitaner D ichter),poetą, które­
go Heine określiłby jako „eiserne 
Lerche“ . W ■ zakończeniu stwierdza 
wreszcie, że „Broniewski, wielki poe­
ta Polski Ludowej, ma wiele do po. 
wiedzenia Niemcom. Wskazuje nam 
swoimi pełnymi potężnej wia~y wier­
szami, że naród nic nie otrzymuj« 
bez trudu i bez walki“ . I  w imieniu 
swoich robaków Fredrieh Wolf wy. 
raża wdzięczność poecie polskiemu 
ostatnim zdaniem swojego przedsło- 
win ściskając wra serdecznie dłoń.

Słowo najpiękńJelśzych wierszy 
Broniewskiego na pewno tra fi do 
serc Niemców miłujących pokój 
i sprawiedliwość, wal zących o spra­
wiedliwość i pokój. Wielka zasługa 
utorowania drogi temu słowu do nie­
mieckiego czytelnika przypada Maxo 
wi Zimmeringowi. Jako tłumacz miał 
zadanie piękne i niełatwe. Prostota 
i siła wierszy Broniewskiego, pole. 
gająca — jeśli idzie o środki a rty­
stycznego działania — na umiejęt­
ności operowania plastycznym języ­
kiem obrazu, przenośni i skrótu, wple 
ci on ego w śpiewną, wyraźnie zrytmi 
zowaną tonikę wiersza —to wartość, 
którą łatwo może zagubić lub zubo­
żyć proces przenoszenia prawdy poe 
tyckiej ne. teren innego języka. Jed 
nak tłumacz zbioru niemieckiego w 
większ ś:i wypadków p ra się z tym 
niebe pieezeńslwem zwycięsko. I tak 
np, „Elegia o śmierci Ludwika Wa 
i yński-go" wzrusza prawne równie 
silnie, gdy zamiast:

„W yp ilą  się oczy do końca, 
a kiedy zabraknie płomienia, 
niech myśl, ta pochodnia płonąca, 
podpali kamienie więzienia!

Raz jeszcze się dźwignął 'na boku: 
— Ja muszę... tam na mnie

czekają...—
i upadł w ostatnim krwotoku, 
¡'«skonał. I wrócił od kraju.

czytamy:

Im Auge das letzte Erlöschen... 
Doch wenn auch d e Flammen

erblinden,
Dann soll der Gedanke a!s Fackel 
Die Steine des Korkes en'zünden.

Es bäumt sich noch einmal der
Körper:

,,Ich muss, mich erwarten die
Boten..."

Ein B’ut endloses Fallen —
Die Heimat emfängt inhren Toten.

Zgódźmy się jednak: jest to prze. 
dc wsznptk'm zwycięstwo dobrego 
pceL., zwy „ięs,v*o dobrej poezji.

Z. C.

W ID Z  -  K I N O  -  F ILM
STO milionów widzów w mieście 

i trzydzieści milionów widzów 
na wsi ogląda film y w7 ciągu 

roku. Te liczby mówią wiele. Po we 
dzą one jeszcze więcej, kiedy sobie 
przypomnimy, że przed wojną n;kt o 
film ie na wsi nawet nie myślał, a 
wojna zniszczyła przeszło 80“/o wszy­
stkich sal i  urządzeń kinowych w 
miastach.

Dziś mamy 1165 stałych kin na wsi 
i  772 kina w miastach i  miastecz­
kach.

Tyle mówią cyfry, a co się kryje 
za nimi?

TRZEBA POMÓC 
NOWEMU WIDZOWI

Trzeba powiedzieć, że po pierw­
szych i  podstawowych sukcesach — 
tj.  po objęciu zasięgiem oddziaływa­
nia film u milionowych mas widzów i 
zmianie struktury Widowni społecz­
nej — pozostaje jeszcze wiele, bar­
dzo wiele do zrobienia.

nie ma tam żadnego kina. „Express
Wieczorny“  jeszcze przed rokiem opj 
sywał nam postępy budującego się 
dwusalowego kina na Muranowie i  
nic już o tym kinie nie słychać. A o 
tym, jak wyglądają cztery wybudowa 
ne w roku 50 kina „Pierwszy Maj“ , 
„Ochota“ , „W —Z“ i „Stolica“ , które 
miały być dawno, dawno, dawno wy­
kończone, pisać się już nie chce. Bu­
dowa warszawskich kin idzie na 
prawdę jak z kamienia. A przecież 
Warszawa w niedalekiej przyszłości 
ma mieć 27 kin.

Tym, którzy budują kina w War­
szawie, warto więc przypomnieć, że 
już niedługo kończymy Plan Sześcio­
letni.

LICZBY, KTÓRE ZOBOWIĄZUJĄ

Kończy się właśnie wielki przegląd 
dorobku naszej kinematografii zorga­
nizowany w kinach całego kraju pod 
hasłem „Dni firnów polskich“ . War­
to z tej okazji zapoznać się z cyfra-

Kino objazdowe to Żukowicach

Chodzi tu przede wszystkim o w i­
downię i stan wyposażenia technicz­
nego kin na wsi,. Wyświetlają o;:,e. 
film y w bardzo prymitywnych warun 
kach. Na seansach wiejskich obraz 
jest często nieczytelny,' dźwięk zde­
formowany, a sala nie spełnia m ini­
mum warunków widowni kinowej. Od 
niedawna Centralny Zarząd Kin ; te 
rersowe Rady Narodowe zajęły się 
tym problemem, jak dotąd jednak 
jeszcze niewiele się w tym złym sta­
nie rzeczy zmieniło.

Jednak są to sprawy inwestycji, 
które prędzej czy później zostaną za­
łatwione. Ale ważniejsza jeszcze 
jest sprawa upowszechnienia kultury 
filmowej na wsi. . Za mało się robi, 
aby pomóc wiejskiemu widzowi rozu­
mieć film y. Trzeba wykształcić w nim 
po t r z e b ę  korzystania z tej roz­
rywki kulturalnej. Mieszkaniec wsi 
nie jest jeszcze przyzwyczajony do 
tego. że Irino jest dla niego, że miesz 
ka na wsi razem z nim.

Film, ze swymi wielkimi możliwoś 
eiami kulturalnymi, wychowawczymi 
: oświatowymi, spełni na wsi dopiero 
wtedy dobrze swoje zadanie, kiedy 
zajmą sie nim pieczołowicie tereno­
we organizacje społeczne i młodzie­
żowe, Jak dotąd jednak wolą cne u- 
rządzić w sal; kina wiejsk'ego „po­
tańcówkę“ , niż zorganizować prełck. 
c.ie czy dyskusję nad wyświetlanym 
filmem.

Osobną i ważną sprawą jest dobór 
właściwego repertuaru filmów dla 
wsi. Przede wszystkim za mało ma­
my filmów oświatowych i instrukts żo 
wych. Bardzo rzadko docierają ore 
do widza wiejskiego. Za mało robj 
się również kopii tygodnika filmowe 
go (PKF), z takim zainteresowaniem 
oglądanego przez Wszystkich widzów. 
Niezwykle potrzebne streszczenia f ;l 
mów drukowane przez CYTF specjał 
nie dla wsi 'nie wkćorao dlaczego do 
widza wiejskiego w ogé’e nie dociera 
ją. Co się z nimi dzieje?

Tak więc rejestr błędów i niedo­
ciągnięć działalności kip na wsi jest 
dość długi i wymaga szybkich j za 
sadniczych zmian.

WARSZAWSKI PARADOKS 
KINOWY

Z perspektywy Warszawy sura wy 
kinowe przedstawiają .się jakoś szcze 
golnie nie tak jak trzeba. W W ar­
szawie buduje sic dosłownie wszyst. 
ko oprócz Irin.' A właściwie buduje 
się również kina, tyko na pewno nie 
w warszawskim tempie. .

Z tygodn’kn „F ilm “  dowiedzmliś- 
my się (trzy lata temu), że z rąk 
architektów w rece budowniczych 
orzcsęr.-U nrolckt budowy Irina na 
Saskiej Kępie“ , tymczasem do dziś

mj dotyczącymi rozpowszechniania
filmów polskich Tak więc ogółem, od 
roku 1947 polskie film y og’ądalc 
przeszło 70 milionów widzów. Naj­
większa liczba widzów obejrzała naj­
starszy i pierwszy polski film  „Za­
kazane piosenki“ .

Dwa film y, które cieszą się nie słab 
nącym powodzeniem wśród widzów, to 
„Ostatni etap“  i  „Skarb“ . Zarówno 
jeden, jak i drugi film  oglądało już 
prz :szło 6 milionów widzów. Następ­
ne dwa filmy, które osiągnęły naj­
większe powodzenie, to „Ulica Gra­
niczna“  i  „Czarci żleb“ . Każdy z 
tych filmów widziało 5 milionów wi­
dzów.

TAK BĘDZIE

Skoro tak utyskiwaliśmy na śla­
mazarne tempo budowy kin warszaw­
skich, warto powiedzieć również parę 
stów o projektach budowy km w 
Warszawie.

Otóż wielka Warszawa przyszłości
ma mieć 85 kin. Po kolejkach przed 
kasami zostaną wtedy tylko liryczne 
wspomnienia.

W najbliższej przyszłości zostaną 
otwarte dwa kina w Pałacu Kultury 
i Nauki, powstanie kino u zbiegu 
Alej Jerozolimskich i Towarowej, na 
placu Na Rozdrożu, na Nowej Mar. 
Szatkowskiej, na Muranowie, Młyno- 
wie. Starym i Nowym Mieście, na 
Powiślu i placu Wareckim.

(S tyk )

* PAX*
NOWOŚĆ NOWOŚĆ

Jan Dobraczyński

DRZEWA CHODZĄCE 
Powieść

254 str. Cena zł. ?5.~

W ysy ła  B iu ro  S orzecfaźy ..P A X " . 
W arszaw a, u l M o k o to w s k a  43, za 
zańe ze n ie m  p o c z to w v m  -ub o< 
«vola ran 'U na k o n to  P K O  W  -v:z 
1-3515/IJ4 P rz y  w p ła ta c h  na P K O  
p ro s im v  d o n c /a ć  zł i — na koszt orzesvíkl

9



Str. 10 D Z I Ś  I  J U T R O Nr  41 (411)

O
J B t€ B & tĄ /C &

SZTUKA KOREAŃSKA 
ZNÓW MOŻE 

SIĘ ROZWIJAĆ

Radziecka agencja 
Tass doniosła ostat. 
ndo z Phenjanu, że 
w dniu 26 września 
ł>r. obradował w 

ts«a mieście Ogólnokoreański 
Zjazd Pisarzy j  Pracowników 
Sztuki. Celem zjazdu było omó­
wienie zasadniczych zadań w

CZESKI F ILM  DLA 
DZIECI

lowiekowej skarbnicy artystycz skiego Instytutu Brytyjskich 
nej Chin, przekazywała potem Architektów. Goście angielscy 
Japonii. Nie było to jednak zwiedzili Moskwę, Leningrad, _ 
jakieś niewolnicze naśladownic Kijów, Jerewan j Stalingrad. Bożywój Zeman realizuje 
two sztuki chińskiej, od zara- Na konferencji prasowej, mowy barwny film  dla dzieci 
nia dziejów bowiem sztukę która odbyła się w Centralnym i1 ’-.ból i złoto* według bajkj 
koreańską charakteryzowały Domu Architekta, przedstawi. cz®skiej pisarki Bożeny Nem- 
jej tylko właściwe cechy. Są to ciel angielskich architektów cowej. Zeman jest twórcą pięlc 
przede wszystkim prostota i  K. Penn m.in. powiedział: filmu.bajki ̂  dla dzieci
szlachetność, umiar, symetria i „Przede wszystkim zdumiewa »Dumna królewna . 
równowaga kompozycji oraz nas wielki rozmach j niesłycha 
niezwykła siła wyrazu. Koreań na skala podjętych prac żarów 
czycy potrafili strzec swych na no jeśli chodzi o plan rozbu- 
rodowych tradycji i opieraj ąc dowy Moskwy, roboty w Stalin 
« « , J1? pradawnych wzorach gradzie czy budowa kanału 
chińskich zachowali jednak Wołg»-Dońskiego oitaz tempo 
swą całkowitą artystyczną realizacji tych wielkich pro.

jektów“ .autonomię.

KAPLICA W VANS

KONCERTY
CZAJKOWSKIEGO

Najpiękniejsza chyba z wy­
budowanych ostatnio we Fran­
c ji kaplic znajduje się w miej­
scowości Vans (Alpes Maritd- 
mes).

HOLENDERSKIE 
RYSUNKI W LUWRZE

Jest to skromna wystawa:
69 rysunków, często o małym tra

wa

W ramach miesiąca 
pogłębienia Przyjaź­

ni Polsko-Radzieckiej 
oraz z okazji 60 ro. 
ezniey śmierci Pio- 

Czajkowskiego, Państwo. 
Filharmonia w Poznaniuformacie, z których wiele — to

ledwo zaznaczone Rowkiem zorganizowała w dniach od 9 
Powstała ona całkowicie we. « » * •  Można zauwazyc kilka października do 15 listopada 

die projektów głośnego współ, słownych podpisów (von O sta. cykl sześciu koncertów, na któ 
ezesnegpo malarza Henry Matis- e* Cornells Dusart, Heem- ryCh zostaną wykonane wszys- 
se a. Wszystkie malowidła i ®k©rk), nie znajdziemy tu jed- tkie symfonie Czajkowskiego, 
ornamenty, a także rozplanowa na*  nazwisk, takich
nie i  urządzenie wnętrza są na przykład jak Franciszek 
dziełem również Matisse’a. Hals. Niemniej jednak wysta- 

Kapłica w Vans łącząc har- wa otwarta ostatnio w Luwrze 
monijnie elementy architekto- usługuje na baczną uwagę.
nioznez malarskimi, angażując Si^mnasto«;ieczm artyści bo- Na ko ńczonym  w tych 
środki najhardziej nowczesne. wllr!n Posiedli rzadką umiejęt. fajach w Uege ni.;ędy,vnsro<lo-

SUKCES KOMPOZYTORA 
POLSKIEGO NA 

KONKURSIE W LIEGE

Epoka I a  — portret 
mężczyzny

dziedzinie Mteratary i  sztuki 
na tle ogólnego programu od­
budowy kraju.

W związku z tym warto tu ­
ta j przypomnieć, że przez dłu- _ _____
gie lata Korea odgrywała w tektów gościła w ZSRR grupa 
Azji rolę łącznika kulturalne- architektów angielskich skła- 
go. To co sama czerpała z wie dająca się z członków Królew

go wyrazu estetycznego jest realistycznego widzenia
jeszcze jednym przykładem świata. Nakreślone przez nich 
wielkich możliwości sztuki scenki żywo _ przemawiają do 
współczesnej zastosowanej w wyobraźni widza, chara,ktery- 
bodownictwie kościelnym. ™je je prostota oraz prawdzi­

wa,^ często nawet naiwna,, ra-
ANGIELSCY ARCHITEKCI d,osc życia- 

W ZSRR

Jak podaje radzieckie czaso­
pismo „Sowietskaja kultura“ 
na zaproszenie Związku Archi-

Aktualia księ^arniane
P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N a u k o w e  w  W a rsza w ie  w łą c z a ją c  się do 

a k c j i  R o k u  K o p e rn ik o w s k ie g o , p o d ję ło . . t ru d . s p o p u la ry z o w a n ia  d z ie ­
ła  g e n ia ln e g o  a s tro n om a  p op rze z  s ta ra n n e  e d y c je  je g o  p uś c iz n y , 
u d o s tę p n ie n ie  p o ls k ie m u  c z y te ln ik o w i d z ie ł o h is to ry c z n e j ju ż  dziś 
w a r to ś c i, k tó re  b e zp o śre dn io  d o ty c z ą  te o r i i  K o p e rn ik a ń s k ie j i  w re s z ­
c ie  — p u b lik o w a n ie  ro z p ra w  i  m o n o g ra f i i  t r a k tu ją c y c h  o z n a k o m i­
ty m  u c zo n ym .

P ie rw sze  — a ju ż  n ie m a łe  — re z u lta ty  o w y c h  na w ie lk ą  ska lę  
z a m ie rz o n y c h  p ra c  w y d a w n ic z y c h  z b ie g ły  się z Sesją N a u k o w ą  P o l­
s k ie j A k a d e m ii N a u k  pośw ię con ą  K o p e rn ik o w i w  p o ło w ie  w rz e ś ­
n ią  p ó łk i  k s ię g a rs k ie  w z b o g a c iły  się 0 sześć p o z y c ji,  k tó r y m  ty m  
czasem — z a n im  u każą  się szczegó łow e o m ó w ie n ia  — trze b a  tu  po ­
ś w ię c ić  k i lk a  ch oćb y  s łów  o c h a ra k te rz e  in fo rm a c y jn y m .

T a k  w ię c  — u k a z a ła  się p ie rw s z a  ks ięga  K o p e rn ik o w s k ie g o  „D e  
R e v o lu tio n  i  bus O rb iu m  C o e le s tiu m “  — ,,0 o b ro ta c h  s fe r n ie b ie s ­
k ic h “ . P o m yś la n a  je s t ona ja k o  p o c z ą te k  p rz y g o to w y w a n e g o  
(s iódm ego  od  r. 1543 w  ję z y k u  ła c iń s k im  i  d ru g ie g o  w  ję z y k u  p o l­
s k im ) pe łnego  w y d a n ia  jíR e v o lu tio n e s “ ; sk ład a  się na n ią  s ły n n y  
l is t  d e d y k a c y jn y  K o p e rn ik a  do P ap ieża  P a w ła  I I I  o d s ła n ia ją c y  ge ­
nezę o d k ry c ia  i p o w o d y  z w ło k i w  je g o  o g ło sze n iu  o ra z  ca łą  część 
o p iso w ą  now ego  sys te m u  a s tro n o m ic z n e g o , dos tępną  d la  c z y te ln ik a  
bez sp e c ja ln e g o  p rz y g o to w a n ia  m a te m a tyczn e g o . W y d a n ie  obecne 
p op rzedzone  je s t p rz e d m o w ą  i  u z u p e łn io n e  o b s z e rn y m i k o m e n ta ­
rz a m i p ió ra  p ro f .  A le k s a n d ra  B irk e n m a je ra . T e k s t ła c iń s k i zosta ł 
k ry ty c z n ie  u s ta lo n y  p rzez  p ro f .  R ysza rd a  G ans ińca  na p od s taw ie  
m a n u s k ry p tu  K o p e rn ik a  i  p ie rw sze g o  w y d a n ia  n o ry m b e rs k ie g o ; 
p rz e k ła d u  na ję z y k  p o ls k i d o k o n a ł M ie c z y s ła w  B ro żek .

A rc y c ie k a w y m  ś w ia d e c tw e m  h u m a n is ty c z n y c h  z a in te re s o w a ń  K o ­
p e rn ik a  p ozos ta ł je g o  m ło d z ie ń c z y  (n ie n a jle p s z y  z resztą ) p rz e k ła d  
„ L is t ó w “  T e o fila  S y m o k k a ty . Jes t to  p ie rw s z e  p o ls k ie  tłu m a c z e ­
n ie  z g re c k ie g o  na ła c in ę , pochodzące  z ro k u  1509. Rzecz o d k ry to  
s to s u n k o w o  późno , bo też  do naszych  czasów  p rz e t rw a ły  c z te ry  
z a le d w ie  e g ze m p la rze  p ie rw o d ru k u . O becn ie  P W N  w y d a ło  te  85 j 
„ l is t ó w  o b y c z a jo w y c h , s ie ls k ic h  i m iło s n y c h “  p isa rza  b iz a n ty ń s k ie g o  
(z V I I  w . po C h r.). N o w a  k s ią ż k a  z a w ie ra  fa c s im ile  tłu m a c z e n ia  K o ­
p e rn ik a  (w y d a n ia  k ra k o w s k ie g o  sp rze d  444 la t) , te k s ty  g re c k i i  ła ­
c iń s k i o raz  p o ls k ie  tłu m a c z e n ie  Jana P a ra n d o w s k ie g o . Z n a jd u je m y  
tu  w reszc ie  d e d y k a c y jn y  L is t  K o p e rn ik a  do  b is k u p a  w a rm iń s k ie g o  
1 w ie rs z  p o e ty  ś ląsk ie g o  z X V T w . — W a w rz y ń c a  K o rw in a  — k tó r y  
po ła c in ie  w y c h w a la  p ię k n o  l is tó w  S y m o k k a ty  (w ie rs z  ten  p rz e ło ­
ż y ł L . H . M o rs tin ) . W y d a n ie  o p ra c o w a ł p ro f .  G ans in iec .

R o k  K o p e rn ik a  s ta ł się ta kże  o k a z ja  do p ie rw sze g o  p o ls k ie g o  w y ­
d an ia  n a js ły n n ie js z e g o  z u tw o ró w  G a lile u sza  — „D ia lo g u  o d w u  n a j­

w ię k s z y c h  u k ła d a c h  ś w ia ta , P to le m e u s z o w y m  i  K o p e rn ik o w y m “ . 
D z ie ło  to , n ie z a le ż n ie  o d  sw e j w a r to ś c i h is to ry c z n e j — p rz e d s ta w ia  
ś c ie ra n ie  sie p o g lą d ó w  d w ó ch  s z k ó ł: t r a d y c y jn e j i  n o w e j, o d k r y w ­
cze j K o p e rn ik a  — je s t n ie l ic h y m  z a b y tk ie m  l ite ra c k im . R e z y g n u ją c  
m ia n o w ic ie  (d la  u trz y m a n ia  p o z o rn e j ró w n o w a g i w  d y s k u s ji)  z p is a ­
n ia  n a u k o w e j, ła c iń s k ie j ro z p ra w y  na rzecz w ło s k ie g o  d ia lo g u  — po­
z o s ta w ił G a lile u s z  w  sw ych  „w e n e c k ic h  ro z m o w a c h "  je d e n  z d o s k o ­
n a ły c h  p rz y k ła d ó w  p ro z y  re n e sa n so w e j. —- W s p o m n ia n y  p o ls k i 
p rz e k ła d  dz ie ła  w y s z e d ł spod p ió ra  E d w a rd a  L ig o c k ie g o  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  K r y s ty n y  G iu s t in ia n i-K ę p iń s k ie j.  p rz e d m o w ę  n a p isa ł p ro f-  
M ie c z y s ła w  B ra h m e r. * j

O b o k  w y m ie n io n y c h  w y ż e j trz e c h  lu k s u s o w y c h  w y d a w n ic tw  (w y ­
k o n a n y c h  w e  W ro c ła w s k ie j D ru k a rn i N a u k o w e j — w z m ia n k a  ta  k o - j 
n ie e z n ie  się n a le ż y  ta m te js z y m  p ra c o w n ik o m  p rz e m y s łu  p o lig ra -  ! 
ftcznego ) w y s z ły  jeszcze n a s tę p u ją ce  k s ią ż k i pośw ięcone  K o p e rn i-  j 
k o w i“ : w z n o w ie n ie  ro z p ra w y  Ja na  Ś n ia d e ck ie g o  . O K o p e rn ik u “  — • 
c e nn e j n a w e t po  n ie m a l s tu  cz te rd z ie s tu  la ta c h  od d a ty  p ie rw sze g o  í 

w y d a n ia : m o n o g ra fia  p o p u la rn o -n a u k o w a  H e n ry k a  B a ry c z a  — 
„ M ik o ła j  K o p e rn ik ,  w ie lk i  u c z o n y  O d ro d z e n ia “  o raz  b a rd zo  c ie k a ­
w a , b og a to  ilu s tro w a n a  p o p u la rn o -n a u k o w a  m o n o g ra fia  Tadeusza 
P rz y p k o w s k ie g o  — „O  M ik o ła ju  K o p e rn ik u “ .

MARCEL CARNe  ZNOWU 
KRĘCI F ILM Y

Najlepszy chyba ze 
współczesnych reży 
serów francuskich, 
twórca głośnego i u 
nas filmu dwuse- 

ryjnego „Komedianci“  (ez. I  
„Ulica złoczyńców“  ez. 11 
Romans paj aca“ ), artysta, któ

wym konkursie na kwartet 
smyczkowy, ju ry  przyznało I I  
nagrodę kompozytorowi Stani­
sławowi Skrowaczewskiemu.

W konkursie brali udział 
kompozytorzy z 19 państw, 
nadsyłając ogółem 117 party, 
tur.

KONCERT DYRYGENTA 
FIŃSKIEGO

W dniu 25 września odbył 
się w Warszawie , I I I  koncert 
symfoniczny pod batutą wybit­
nego fińskiego kompozytora 
i dyrygenta — Nilsa Ericka 
Fougstedta. Solistą koncertu 
był laureat I I  Międzynarodowe 
go Konkursu im, Wieniawskie­
go — skrzypek H. Palulis.

Na program koncertu zło-
rego dzieła wielokrotnie nagra, ^yły sl? utwory: Suita „Golas 
dzano na festiwalach fihńó- Breugncn“  — T. Bairda, Kon.

cert skrzypcowy e-moll F. Men 
delssohna oraz V symfonia 
i poemat symfoniczny „F in ­
landia“  J. Sibeliusa.

wych, od paru lat nie dał nic 
naprawdę godnego swego wiel­
kiego talent». Dopiero niedaw­
no, jak donosi prasa francus­
ka, Marcel Carné przystąpił na 
nowo do pracy j przygotowuje 
film , którego ty tu ł jeszcze nie 
jest ustalony. Scenariusz do 
filmu napisał znany pisarz 
Jacques Viot.

I  NAGRODA DLA FILM U  
„MAZOWSZE“

Jak doniosła ostatnio co­
dzienna prasa, na Międzynaro. 
dowym Festiwalu Filmowym 
w Rio de_ Janeiro, który odbył 
się w dniach od 31 sierpnia 
do 15 września br.. polski film 
„Mazowsze“  otrzymał pierwszą 
nagrodę w dziale filmów folklo 
rystycznych.

W IĘZIEN IE  ZA 
SCENARIUSZ 

ANTYW OJENNY
Niedawno rząd włoski Pełli 

nakazał uwięzienie dwóch zna­
nych filmowców Quido A r i­
starco ; Renzo Renzi -—- za sce jeszcze w Polsce sztuk wysta. 
nariu&z antywojenny. Pierwszy wią teatry w miesiącu pogłę- 
z aresztowanych jest redakto. hienia przyjaźni polsko-ra- 
rem problemowego pisma f il.  dzieckiej. Po raz pierwszy na 
mowego „Cinema Nuovo“ , w sceny polskie wchodzą takie 
którym został wydrukowany sztuki, jak: „Barbarzyńcy“  
scenariusz  ̂młodego autora Gorkiego i  „Poszukiwacze“  
Renzo Renzi pt. „IdArmato Krona — w Państwowym Tea 
S’agapo“ (Armia mdłości), trze Wybrzeża w Gdańsku,
Treścią „zbrodniczego“  scena- „Nowe czasy“  Mdiwaniego _
riusza są dzieje armii włoskiej w Państwowym Teatrze Ziemi 
wysłanej przez Mussol.hłiego na Pomorskiej w Bydgoszczy; 
okupowanie podbitej przez „Wielka Fala“ Nikołajewa w 
Niemców Grecji. Autor w spo Państwowym Teatrze im. Bo- 
sób realistyczny pokazał nie- gusławsktago w Kaliszu.

NOWY TEATR 
SATYRYKÓW

W Poznaniu zorga­
nizowany został sta. 
ły  „Teatr Satyry­
ków“ . Kierownikiem 
artystyeznym teatru 

został Jerzy Korczak. Pierwszy 
ppogram, w którym znalazły 
się m.in. stare fra s> i polskie, 
teksty Majakowskiego i aktuai 
ne satyry reżyserował Adam 
Hanuszkiewicz.

TEATRY W MIESIĄCU 
PRZYJAŹNI

POLSKO-RADZIECKIEJ

Wiele nowych nie granych

nawiść żołnierzy włoskich do 
faszyzmu narzucającego wal. 
kę z _ uciemiężonym narodem 
Grecji, opisując również tra. 
giczne dzieje tej armii po 
zmianie we Włoszech. Odbar-

Po za tym przewidziane są 
premiery sztuk: „Poemat pel 
dagogiezny“  według Makaren. 
ki — w Kielcach, „Las“  O- 
strowskiego w Teatrze Pow. 
szechnym w Łodzi: „Grzesznicy 

wienie faszystowskiej wojny bez winy“  w teatrze w Opolu; 
tak przeraziło rząd Pełli, że „Chłopiec z naszego miasta“ 
nie tylko autora, ale nawet re Simonowa — w Państwowym 
daktora odpowiedzialnegowtrą Teatrze Polskim w Poznaniu; 
cono za tę publikację do cięż. „Za tych co na morzu“  Ławrę’ 
kiego _ więzienia — fortecy niewa — w Teatrach w Szcze- 
Feschiera. Oburzające postę. dnie; „Wassa Żslaznowa“  Goi- 
powanie rządu ¡włoskiego wy- kiego — w Teatrze Ziemi Po­
wołało protesty wielu filmów morskiej w Toruniu, 
ców Francji i Włoch, którzy Wiele teatrów wznawia sżtu 
żądają natychmiastowego zwoi ki radzieckie ze swego starego 
menia uwięzionych. repertuaru.

O  B A J  K A C H  T 
DLA DOROSŁYCH

A U L Valéry napisał po przeczytaniu pism 
Leonarda da V inc i: „Z  tych tysięcy notatek 
i  szkiców zachowałem wrażenie. jakie jś 'osza. 
lamia,jącej całości złożonej z gwiazd rozrzu­
conych przez różne ciosy, według jakie jś  
fantastycznej metody. — Maksymy, przepisy, 
rady, szkice pełne głębokich myśli i  gdzie­

niegdzie skończenie piękny opis. Jednym słowem: »artysta  
świata« — i  nic nie jest mu obce“ . Słowa francuskiego poe­
ty świetnie charakteryzują spuściznę pozostałą po wielkim  
„artyście świata“ — tę ogromną mieszaninę, w które j mo­
żemy odnaleźć zagubione przez czterema wiekami i  niezna­
ne nam bogactwa myśli.

Wśród tych strzępów badań naukowych i  rozważań f i lo -  
ch znajdują się również drobiazgi poetyckie pisane 

przez wielkiego mistrza da Vinci dla odprężenia, lekkie 
i  dowcipne — nazywane „favole“  — bojki, ulubiona lektura  
zarówno młodzieży, ja k  i  dorosłych całego świata. Na język 
polski przełożył te urocze powiastki poetyckie Leopold S ta ff, 
a najnowsze ich wydanie dał nam w roku bieżącym Pań­
stwowy Ins ty tu t Wydawniczy. A więc i  ja  obecnie, ja k  wie­
le pokoleń przede mną, zaglądam do te j niewielkiej książecz­
ki, w które j przejrzało się życie w z-wierciadełkaah zwierzę-

Leonardo da Vinci —  Studium głowy kobiecej

cych alegorii, Życie od strony jego niekonsekwencji, sprzecz­
ności, niewspółmierności, paradoksów i  konfliktów, zbierają, 
cych się razem w nurcie w artk im  j  niespokojnym. Dwoja­
kie jest źródło tych sprzeczności składających się na tra ­
gizm życia, a właśnie bajk i najlepiej je unaoczniają. Jedno 
— to ludzka nieświadomość i  głupota; drugie — to ich zła wo­
la. Tematy te mogłyby znaleźć opracowanie w d/ra/matach, 
które wstrząsałyby sumieniami — tu ta j, zawarte w zręcz­
nych anegdotkach, nasuwają jedynie uśmiech pełen zadumy, 
refleksje...

A przecież w rzeczywistości k ry ją  głębokie prawdy, dla 
odkrycia, których i  wyrażenia, z tak, wielką jasnością po­
trzeba było prawdziwego geniusza. Weźmy chociażby 
myśl, że każde dążenie, każda uporczywa działalność, 

<■<■. ,tüezi,,nte, przeobraża wewnętrznie działają?
cego.

„Z iem i i  głazów naniósł ilość tak obfitą  
Potok, że wkrótce musiał zmienić swe koryto".

Albo inne, nieco błahsze, mniej tra fn ie  uprzytamniając« 
względność zaszczytów i  dostojeństw.

„Zwierciadło się pyszniło raz, że odbijało 
królowę. Gdy odeszła nic w nim nie zostało“ .

YC IE  przeorane jest sprzecznościami, napię. 
tnowane nonsensem. Dlaczego ludzie dopiero 
wtedy zaczęli ciskać na orzech kamienie, gdy 
ponad m ur w ychylił swe gałęzie pełne owo­
ców? Dlaczego szczęście jest równocześnie 
cierpieniem i  wymaga zapłaty w postaci 

łez? Dlaczego owoc, którego cedr tak oczekiwał, skrzyw ił 
mu prosty i  wzniosły dotąd wierzchołek?

Chcąc duży, piękny owoc wydać na swym szczycie,
Cedr w ysilił swe soki, aby dać mu życie.
I  k ie d y  w y ró s ł owoc, w łasne cedru dzieło  
Prosty { w zn io s ły  jego  w ie rzcho łek U gię ło ..."

Taki jest los artysty, k tóry przez wierność swojej sztuce 
legnie,' w  końcu przygnieciony dziełem,, wymagającym zbyt 
wielkich ofiar, tak i jest los matki, którą niszczy liczne po 
lenistwo i  odbiera je j młodość { urodę.
. Podobnie tragiczne skutki daje w życiu nieświadomość 
l  brak rozwagi. Ćma, dążąc na ślepo do urzekającego ją  
swym blaskiem światła — spała się w jego płomieniach, 
a niemądra małpa zadusza w uściskach ptaszynę, obsypu­
jąc ją  zbyt energicznymi pieszczotami. Lecz dla obu jest to 
dramat i  cma przeżywa go konając w stearynie { płacąc ży- 
'  św iatło; małpa tracąc ukochanego ptaszka...

D W IEC ZN E, niezależne od epoki wnioski 
z obserwacji życi,a zamknęły się w tych m i­
niaturowych obrazkach, które mędrzec kreś­
l ił z uśmiechem od niechcenia, gdy pędzel 
zbytnio już ciążył w dłoni lub zmęczyły 
umysł kalkulacje matematyczne. Właśnie ten 
uśmiech wielkiego humanisty wydaje się promie 

niowac z „B a jek", zatopiony w nich na zawsze. Uśmiech 
pełen pokoju, k tóry chciał jak  gdyby pogodzić chaos zasta­
nego świata.

(E )
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